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Oskrzydlający manewr wojsk japońskich
R ząd  chiński pozos tan ie  w Nankinie mimo ciągłych a tak ó w  lotniczych
T IE N  - TSIN , 23. 9. W ojska ja  

pońskie rozpoczęły ruch oskrzydlają­
cy pozycje chińskie poci Pao Ting 
Fu. Kolumna, znajdująca się na 
odcinku kolei Pekin — Hankau, 
wszczęła bitwę z oddziałami chińskim; 
w Pei-Lu w odległości 12 kim. na pól 
noc od Poa King Fu, podczas gdy 
druga kolumna, k tó ra  wyszła z Iszui 
w kierunku południowo - zachodnim 
zajęła H uang-Tsung o IR kim. na 
północ od Pao Ting Fu.

Władzę japońskie oświadczają, iż 
wojska chińskie cofają się na Pao - 
Ting - Fu ścigane przez Japończy­
ków.

LONDYN. 23. 9. Wedle doniesień 
z Pekinu, po całonocnych ciężkich A val 
kaeh
wojskom japońskim udało się pi’zela 
mać chińską linię obronną pod Pao - 
ting - Fu i posunąć się naprzód o 10 

kilometrów
w kierunku n a  Paoting - Fu, którego u 
padek zdaje się być nieunikniony i 
nastąpi praAvdopodobnie w naibliż- 
ezvm czasie.

N A N K IN . 23. 9. W czorajsze japoń 
kkie naloty powietrzne skieroA\Tane by­
ły głównie na dzielnice poludnioAve 
Nankinu. Mimo, ż e  bomby zrzucono av 
30-tu punktach miasta, zniszczenia są

stosunkoAvo nieznaczne, ja k  rÓAvnież 
s t r a ty  av ludziacli nie są zby t Avysokie 
Jeden z członków  rząd u  ch iń sk ieg o  o 
śAviadczył p ra s ie , że a ta k i sam olotoiv

japońskich
nie wpłyną na zmianę postanowie­

nia r*2dii pozostania nadał w Nanki­
nie.

Dzień przyjazdu Mussoliniego do Niemiec
świętem narodowym Berlina i Monachium

związkuBERLIN, 23. 9. W związau z za 
poAviedzianą Avizytą M ussoliniego w 
Niemczech, w ydana została ustaw a, 
na mocy której dz:eń 25 Avrzesnia br! 
iuli inny Avyznaczony przez m inistra  
spraAV wewnętrznych, ustanoAvionv ,.o 
stal jako Ś A v ię to  narodowe dla stolicy 
ruchu hitlerowskiego, M onachium  -  
zaś dzieii 28 września lub inny- wy­
znaczony przez m inistra spraw  AveAvn. 

święto narodowe BeiTna. 
Dokładny term in nie został wyzna

j a k o

ezouy ze względu na możliwość odchy­
leń od ustalonej daty Avizyty Musso­
liniego- W dniu tym mają być praco w 
nikoni wypłacone zarobki tak, jak w 
dniu święta narodowego, obchodzone­
go 1 maja.

Na zarządzenie kanclerza Hitlera 
w czas'e od 25 do 29 września mają 
być udekorowane flagami wszystkie 
b u d y n k i  paiistwoAve i rządowe oraz 
domy prywatne av całej Rzeszy.

Depesza górników
boiesławskich

WARSZAWA. 23. 9. W zAviązku 
z uruchomieniem kopalń ołowiu i cyn 
ku av BoleskiAviu, górnicy bolesławscy 
przysłali na ręce m inistra  przem ysłu 
i handlu depeszę dziękczynną za zaję 
cie się tą spraw ą.

Szofer z Będ i na 
rozbił motocyklisty z Chorzowa

W ś r o d ę  po południu av KatoAvi- 
eaeli p r z y  ul. Mikołowskiej wydarzyła 
s i ę  k a t a s t i - o f a  s a m o c h o d o w a ,  która je 
dnak szezesliAvym zbiegiem okoliczno 
ścj nie pociągnęła za sobą p O A v a ż n ie j  
szych sk u tk Ó A V .

Przy placu dr. Rostka zderzyły się 
dwa pojazdy mechaniczne, mianowi­
cie motocykl nr. 7513S, kierowany 
przez Karola Malickiego z Chorzowa 
(DąbroAvskiego 64) z samochodem cię­
żarowym C- 26.059, kierowanym przez 
Karola Bendera z Będzina.

Wskutek zderzenia motocyklista 
doznał złamania leAvej nogi i przeAvie- 
ziony został do szpitala.

Tajemnicze porwanie 2-ch gen. rosyjskich z Paryża
GPU. czy Gestapo sprawcami zbrodni?

PARYŻ. 23. U. W tutejszych sfe­
rach emigracji rosyjskiej wywołało

wielkie zaniepokojenie zaginięcie daw 
rugo oficera :ti-m ii carskiej, generała

Zamknięcie przewodu sądowego
w procesie racławickim — wyrok będzie ogłoszony w poniedziałek

mawiać prokuratorzy, a następnie | oskarżonych. Najprawdopodobniej a 
brońcy. W poniedziałek nastąpi reszta I poniedziałek wieczorem zostanie 
przempwień obrony — ostatnie s ł o A V °  głoszony aa vrok.

MIECHÓW- 23. 9. W dziesiątym  
dniu  rozpraw y zeznają ostatn i ŚAVad 
kowie dowodowi i odwodowi. Siviad- 
kowie doAvodoAvi rek ru tu ją  się z t. z a v  

kandydatÓAv n a  posterunkow ych poli­
cji. Kom isarz policji W innicki, który  
dowodził w czasie zajść jednym  z od 
działów policyjnych zeznał, że tłum  
nie wznosił okrzyków antypaństw o- 
wych. Po  zajściach przyjechał do Ra­
cławic Avojewoda kielecki Dziadosz.

Inni świadkowie. rÓA\Tnież policjan 
ci, rozpoznają poszczególnych oskarżo 
nycli jako uczestnikÓAV zajść racławic 
kich. Zeznania tych świadków są jed­
nak bardzo nicpoAvne. Nie mogą oni 
obecnie rozpoznać wszystkich tych o- 
skarżonych, których poznali w czasie 
dochodzeń. Tłumaczą to upływem cza 
su oraz tym , że bawią często av róż­
nych miejscowościach przy  tłum ieniu 
za jść  i dlatego trudno im tw arze cliło 
pów zapam iętać.

Z zeznań świadków  odAvodowych 
Avynika. że idący krytycznego dn ia  na 
kopiec tłum  zwrócił się do jednego z 
kom isarzv z prośbą o zezwolenie mu 
na w ejście na kopiec. Ludzie chcieli 
sobie pośpiew ać, a następnie  spokoj­
nie się rozejść.

Komisarz óav.  mając zapewnienie, 
że tłum zachowa się spokojnie, zezwo­
lił mu udać się na kopiec.

Tam Avygloszono przemoiviema i 
odśpiewano kilka pieśni, po Czym 
tłum podziękował komisarzowi poli­
cji chóralnym ..dziękujemy” i spokoj 
nie zszedł z kopca. Później dopiero 
międ,zv kościołem a posterunkiem po 
licji doszło do zajść.

Po przesłuchaniu przeszło 250 
świadków,
sad zamknął przewód sądowy i przer­

wał rozprawę do soboty.
W  sobotę o g. 9 rano zaczną p rz e -

Walki w Hiszpanii  ze zmiennym szczęśc iem
Wojska rządowe zwyciężają na froncje Aragon
SALAM ANKA, 23. 9. K o m u n i k a t  

głównej {kwatery powstańczej; Nfl 
froncie Leon pod Pena Laza 
odparliśmy przeciwnatarcie nieprzyja 

cielą, któremu zadaliśmy ciężkie 
straty

Wojska nasze posuwały się nadal r‘a 
pizód- zajmując całkowicie Macar Mc 
uieo i Machacco. Na froncie Aragon 
nieprzyjaciel atakował nasze straże 
przednie pomiędzy B ;esea i Orna, zo 
siał jednak zdecydoAvanie odparty.
Na froncie Soria i M adrytu s trz e la ­
nina i kanonada.

Na froncie Aragon Avojska rządo­
we zdobyły kilka miejscowości i z.aję 
iy całą strefę pomiędzy rzeką Galluco 
a je j dopływem Cuaę.ca.

Zajęto rÓAvnież miejscowości E \  
cuar i Arguisal, położone pomiędzy rze 
ką Głalluco a Aubin. W zięto do nioAA’ 0  

li garnizon poAYstańczy av pusteln i 
San pedro, złożonym z 25 ludzi. Na 
odcinku wscliodnim frontu północnego 
POAvstaiicy silnie n ap ie ra ją  av okręgi 
O rtiguera i na południe od San Pedpo 

N a froncie Leon Avojska rządoAve 
zajęły kilka Avzgorz.

Skrytobójczy zamach na oficera
Nowe demonstracje antyżydowskie w Bielsku

BIELSK O , 23. 9. Onegdaj około 
godz. 2 popol. av parku miejskim na 
padnięto na porucznika rezerwy An­
toniego Górnego.

Według zeznań por- Górnego, kto 
ry  na chwilę 'odzyskał przytomność, 
skrytobójczego napadu dopuściło się 
dAvuch żydów. Por. Górny siedząc na 
ławce został znienacka z tyłu uderzo­
ny kamieniem av gioAvę i strach w 
tej chwili przytomność. Ofiarę napa­
du przewieziono do szpitala miejskie 
go, gdzie lekarze stw ierdz'li wstrząs 
mózgu. Por. Górnemu grozi paraliż 
lewostronny, który częściowo już na­
stąpił.

Oficerowie rezerwy Bielska - Bia

łej i okolicy, ja k  i też członkoAvie m iej 
scowej grupy pOAATstańcÓ A V  zAVolali te 
go sam ego d n ia  av g. w iec/. n a d z A v y -  
czajne z e b ran ia  sw ych członków, na 
których uclnvalono po porozumieniu 
się z przedstaAvioielami Avladz. 
szereg rc/olucyj idących w kieriiuku 
położenia kt-esu bezprzykładnemu roz 
wydrzeniu i niesłychanej prowokacji, 
targnięcia sio na mundur żołnierza 
WP. w sposób skrytobójczy.

W czoraj o g. 19 utworzył się a v  

Bielsku na ząak protestu przeeiAvko 
zamaehoAvi skrytobójczemu na por. 
Górnego olbrzymi pochód, w którym 
AYzięły udział różne organizacje.

Millera, który objął przewodnictwo 
białej gwardii rosyjskiej po generale 
Kutiepowic, uprowadzonym av i-oku 
1831 przez agentów GPU.

Generał Miller zaginął A v e z o r a j  wie 
czór Avśród tajemniczych okobcznodci 
razem ze swym kolegą, generałem 
Śkoblinem.

PARYŻ, 23. 9. Dyrekcja policji 
śledczej otrzymała o godz. 3 av nocy 
zawiadomienie od gen- Pawła Kussoń 
skiego. sekretarza generalnego związ­
ku b. kombatantów rosyjskich, że gen 
Miller opuścił swe mieszkanie przy 
ulicy Jean Baptiste Clement w Bou­
logne sur Seine w środę około godz. 
12 m. 10 i dotychczas nie powrócił.

Przed A v y jś c ic m  gen. Miller pozo- 
staAvil na sivym biurku l i s t ,  a d r e s o w a  
riy do Kussońskiego tej t r e ś c i :

yMam dziś o godz. 12.30 spotkanie 
z gen. Śkoblinem na rogu ul’e Jas­
mins i Raffet- Ma on pójść ze mną 
na spotkanie z oficerem niemieckim 
i attache wojskowym z jednym z kra 
jÓAV sąsiednich, Stromannem i Werne­
rem. W erner jest adiutantem w ainha 
sadzie tutejszej. Obaj oni mówią do­
brze po rosyjsku. Spotkanie ma r.astą 
pić z inicjaty\A-y gen. Skoblma. Być 
może, są to czlonkoAvie Gestapo- Na 
ten wypadek pozostawiam tę w iado­
mość.

W międzyczasie zniknął gen. Sko 
blin. To drugie zniknięcie podane zo 
stało do wiadomości policji śledczej, 
która rozpoczęła poszukiwania, za- 
wiadamiająć Avszystkie posterunki 
graniczne i policję prowincjonalną.

Opinia publiczna z y.ainteresoAAa 
niem i niepokojem oczekuje rozwiąza­
nia zagadki. Najciekawsze pytanie, 
jakie muszą sobie postawie prowadzą 
cy śledztwo, to: kto porwał dwóch ge 
nerałów? Gdy dokonali tego istotnie 
agenci Gestapo, to niewątpliwie potrą 
filiby się zamaskować. Więcej praw­
dopodobieństwa budzi przypuszczenie, 
źe zbrodnia jest dziełem agentów G. 
V. U., którzy dla zmylenia śladów r^n 
tjli poszlaki na GesTago.
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oraz oddzia iy  i ag e n c je :  
w BĘ D Z IN IE . Sączeo&kiego 29 
w D Ą BR O W IE. 3-go Maja 14

•• Kr. Jad w ig i (róg Naru­
towicza) 

w CZELADZI. Bytom ska 31 
w GROD2CU, Legionów  
w Z A W IE RCIU . 3-go Maja 3 
w KIELCACH , Marszalka Focha 26 (róg 

Sienkiewicza)  
w OLKUSZU. Kordaszewski (kiosk)

»• Kondek (kiosk w Rynku)

Z KRAJU
Spłonęła cała wieś

W S K U T E K  LEKKOM YŚLNO ŚCI P IJ A  
KA.

Z B a ra n o w ic z  donoszą, że o f i a r ą  poża 
ru, .wywołanego przez p i ja k a ,  p a d ła  wieś 
D alm anow ieze .  g m in y  n iedźw iedzkie j .  
N ie ja k i  W o ro n o w  w róc iw szy  po  l ibacj i  
do wsi, u d a ł  gią do s todoły, gdzie spowo 
dow al ogień.

P ło m ie n ie  ,podsycali  e s i lnym  w ia t re m  
p rz e rz u c i ły  się  w ne t  na  sąs iedne  zabudo 
w an ia .  P a s tw ą  p o ża ru  p ad ły  23 dom y 
m ieszka lne  7 stodół z tegorocznym i zbio 
r a m i  i  k i lk a n a śc ie  ch lew ów  z żyw ym  in 
w en ta rzem . S t r a t y  w ynoszą  k ilkadz ies ią t  
tysięcy  złotych.

Zabójstwo z litości
D R A M A T  BEZROBOTNEGO F R Y Z JE  

RA.
W e  środę  p rzed  sądem  okr. w Łouzi 

toczył się n iezw y k ły  p roces o u s i łow an ie  
za b ó js tw a  z litości.

N a  ław ie  o sk a rż o n y ch  za s ia d ł  27-letni 
f ryz je r .  J a n  Jes io row sko .  Dn. 21 kw ie tn ia  
br.  w  godz inach  r a n n y c h  lo k a to rzy  tego  
dom u zosta l i  z a a la rm o w a n i  ję k a m i  z mio 
szkan ia  Je s io row sk ich .  L o k a to rz y  w raz 
z w ezw anym  dozorcą w kroczyl i  do miesz 
k a n a .  D rz w i o tw o rzy ł  im Je s io ro w s H  
s ła n ia ją c  się  n a  nogach. P o n iew aż  było 
u  n iego i  u jego  żony w idać o b ja w y  za 
tru c ia ,  w ezwano pogotowe. L ek a rz  s tw ie r  
dził^ że m łżonkow ie o tru l i  się lu m in a le m  
i p rzew iózł  ich do szp ita la .

P o  p rzy w ró c en iu  do p rzy tom nośc i  J e  
s io ro w sk a  w y jaśn i ła ,  że w sk u te k  nędzy 
powzięli z a m ia r  p o p e łn ien ia  w spólnego sa 
m obó js tw a .  P o n iew aż  o n a  sa m a n ie  m ia  
ła  o d w ag i  zażyć truc izny ,  p ros iła ,  by mąż 
da? je j  tr r iciznę n iespodziew anie ,  tak, 
a b y  się nie dom yśl i ła .  K ry ty c z n e g o  dnia  
Jc-sorowską z a b o la ła  g ło w a  i p ro s i ła  mą 
ż o proszek. Je s io ro w sk i  da ł  je j  w wodzie 
rozpuszczoną truciznę,  po w ypic iu  k tó re j  
zap ad ła  w sen. N a  ro z p ra w ie  Jes io row  
s k a  szczegóły te  potw ierdziła ..

S ąd  okręg ,  u w zg lę d n ia jąc  w y ją tkow o 
okoliczności skaza ł  J a n a  Je s io row sk iego  
za us iłow an ie  o t ru c ia  żony n a  3 m ies iące  
are«ztu. zaw iesza jąc  w y k o n a n ie  kary .

Mąż  sadysta
ZA K A T O W A Ł W Ł A S N Ą  ŻONĘ.

D om  p rzy  ul. O dzielnej 1 w P io t rk o w ie  
był w idow nią  ohydne j zbrodni k tó re j  ofia 
r ą  p a d ła  z rąk  swego męża n ie ja k a  K a ­
z im ie ra  I łybakow a.

H ie ro n im  R y b a k ,  znany  a w a n tu rn ik ,  
w czasie sprzeczki ze sw ą żoną począł j ą  
tak  mocno bić po gowie. aż pękła je j  cza 
izka. Gdy zw ab ien i  k rz y k ie m  sąsiedzi 
n adb ieg l i ,  u jrze li  leżącą n a  podłodze w 
k a łu ż y  k rw i .  sk a lo w a n ą  w  o k r u tn y  spo 
sób_ m ło d ą  kobietę  ,d a ją c ą  s łabe oznaki 
życia.

Ś m ie r te ln ie  p o ra n io n ą  przewieziono do 
s z p i ta la  Św. T ró jcy  w P io trk o w ie ,  gdzie 
pom im o u s i ln y ch  zabiegów le k a rzy ,  zm a r  
ła  w s t ra szn y c h  m ęczarn iach .

P o l ic j a  a re sz to w a ła  po tw o rn eg o  żono 
bójcę.

o n  POLSKIE—

Jak będzie wyglądał balon stratosferyczny,
który z Ojcowa wyruszy w podróż 30 tys. mir.

Poski lot cło stratosfery. wielkie 
przedsięwzięcie naukowo-aeronautyez 
ne, przygotowywane na lato. czy po­
czątek .iesieni j-oku przyszłego (1938). 
obudziło zrozumiale zainteresowanie, 
ale dotychczas nie było szczegółowiej 
omówione.

Loty stratosferyczne były w ostał 
nich latach podejmowane przez braci 
Piccardów w Europie i Ameryce.

przez uczonych rosyjskich w Sowie­
tach i wzbudziły wielkie zaintereso­
wanie zarówno sfer naukowych, prze­
de wszystkim z dziedziny fizyki, jak 
i szerokiego ogółu. Pionier badań stra  
tosfery, profesor Piccard miał swój 
trzeci lot odbyć na balonie polskiej 
konstr ukcji i w związku z tym bawił 
nawet, jak  wiadomo, w Polsce. Lot 
P ieearda na polskim balonie nie do-

Proces o zniesławienie
w o jew o w o d y  k ie leck iego  D zia d o sza

W  Lublinie rozpoczął się proces 
Przeciwko kpt. Zajęczkowskiemu za 
oszczerstwa, pod adresem wojewody 
Dziadosza.

A kt oskarżenia zarzuca Adamowi 
Zajęczkowskiemu karanemu za prze­
stępstw a prasowe to. że dnja 2-go 
grudnia 1936 roku w sądzie okręg o 
wym w Lublinie publicznie, na głów 
nei przepraw ie, w spraw ie swej o 
zniesławienie Stanisława Lisa - Błoń­
skiego. pomówił wojewodę kieleckiego 
dr. W ładysława Dziadosza, o
fa łszyw e zeznania w charakterze 
św iadka pod przysięgą w e w spom nia  
ne.j sprawie- oraz pom ówił o-o o sfałszo  

w anie życiorysu w ew idencji 
legionow ej.

W uzasadnieniu aktu oskarżenia 
rokurato r stwierdza, że wojewoda kie 
lecki dr. W ładysław Dziadosz, prze-

słucl any w drodze pomocy praw nej 
przed sąd grodzki w Kielcach, w spra 
wie o zniesławienie Lisa - Błońskiego, 
zeznał jako świadek, że Zajączkowskie 
go usunięto ze Związku Legionistów- 
wobec podniesienia zmyślonych zarzu 
tów przeciwko zarządowi Związku Le 
gionistów. gdzie uchodził on za majo 
ra  wojsk polskich, podczas, gdy w rze 
czywustości byl kapitanem.

Dalej, woj. Dziadosz zeznał, że 
Zajączkow ski wydał ulotkę przeciwko 
niemu. wobec czego wojewoda W y t o ­
czył spraw ę honorową Zajączkow skie  
mu pr/ed  wojskow ym  sądeni honoro 
wym  dla oficerów  sztabowych. Sąd 
ten w ydał prawom ocne orzeczenje. dy  
skw ałjfikujące Zajączkow skiego.

Sąd przsłuchał Zajączkowskiego 
Przystąpił do badania 7 świadków, po 
wołanych przez obronę oskarżonego.

Za czerwonym kordonem
T A J N A  AGITACJA.
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POPRZYJ ZBIÓRKĘ NA SZKOŁY 
P O L S K I E  ZA G R A N I C A

Donoszą z S a ra to w a :  U rz ą d  RezpfeCzeS 
s tw a  (N K W D ) zwolnił z w ięz ien ia  23 ro 
botników. oska rżonych  o ta jn ą  ag i ta c ję  
przeciw  CK. k o m p a r t i i .  A re sz to w a n ie  
ich  w yw oła ło  w śród  robo tn ików  s ilne  
w zburzenie  k tóre  g-rozilo w ybuchem  
s t r a jk u .  S t r a j k  zaś nznano  za n iepożąda  
n y  wobec p rzy b y c ia  do m ie jscow ych zak la  
dów p rze m y s łu  ob ronnego  znacznej g ru  
p y  robo tn ików  — specja lis tów  z F ra ń  
eji.

M ILIONOW E D E F R A U D A C JE .
N a  posiedzeniu  ko leg ium  kijow skiego  

m ie jsk iego  i okręgow ego  kom ite tów  p a r  
ty jnych .  C h a ta jew ic z  zakom unikow ał,  Ż9 

w zarządzie  spółdz ie ln i uk ra iń sk ich .  W e 
d łu g  C h a ta jew ic za  zd e fra u d o w a n e  sum y 
w y k o rz y s ta n e  by ły  n a  p o d trz y m a n ie  nie 
le g a ln y c h  o rg an iz ac j i  (nacjonalis tycz 
nyeli.

PR Z E D  W YBORAMI.
P r a s a  sowiecka z „ P r a w d ą "  i , ,Izwie 

s t ia m i"  n a  czele żąda k rańcow ego  potę 
p ie n ia  p racy  a g i ta c y jn e j  w zw iązku ze 
zbliżeniem  się te rm in u  w yborów  do na,j 
wyższej r a d y  p ań s tw a .

,.P r a w d a "  c h a r a k te ry z u je  nadchodzą
ce w y b o r y /  ja k o  „na.iważnejsze w ydarzę  
n ie  po li tyczne  za c a ły  20 le tn i okres  re 
wolueji".  u p rzedza jąc  p rzy  tym , że „mień 
szewicy_ eserowcy i a jenc i faszystow scy  
u s i łu ją  w y k o rz y s ta ć  w ybory  d la  w łas  
nych  celów ". A g i ta c ja  zaś k om un is tycz­
na p row adzona  je s t  tak n iedbale , że, we 
d łu g  „P raw d y " ,  są całe re jo n y  i okręgi,  
k tó rych  ludność nie s łysza ła  naw et o 
w y borach  i o nowej kons ty tuc ji .

W ZAGŁĘBIU DONIECKIM.
. .Socja listyczeskij  Donbas** donosi o 

wielk ich  n iepo rządkach  p an u jąc y ch  w 
p rzem yśle  Z ag łęb ia  Dońskiego. S k u t  
kiem b rak u  dozoru i n iedbałego  kierów  
n ic tw a  w kopaln iach  węgla, należących  
do t r u s tu  . .S ta b n u g o l"  dochodzi bardzo 
często do licznych w ypadków . N iem al co 
d z ienn ie  no tow ane  są  k a ta s t ro f y  w ko 
p a ln ia c h :  „K u jbyszew ugo l" .  „Budiełi
n y g o l“, „S'ergugol". C ierpi przez to wie! 
ce n o rm a ln a  p r a c a  i w y d a jn o ść  tych  
kopaln i .  Z dan iem  dziennika ,  je s t  ten s ta n  
dziełem w yw ro tow e j akc ji  „w rogów " 
k fórzy  w ten  sposób s t a r a j ą  się osłabić 
siłę w ew nęlrzną  ZSRR.

Kto w ygra ł  na loterii?
W I i I I  ciągnieniu padły następu 

jące wygrane:
Styla dzienna wygr. Zł 5.000 — 

1866-40.
Zł. 10.000 — 81803 132723

W 3 i 4-yni ciągrreniu padły na­
stępujące wygrane:

Stała dzienna wygrana zt. 20.000 
padła na nr 149306.

Zł. 30.000 na nr. 155894.

Z a w s z e  i w s z ę d z i e  p a m i ę t a j
że szczęście sprzyja kclektuirzs

K A F T A L A
KATOWICE, ul. D yrekcyjna  2.

Zł. 10.000 na n-ry 99409 13S20G 
Zl. 5.000 na n-ry: 92748 94461

96713 112921.
Zł. 2-000 na n-ry: 22178 49972

101873 126252 126558 129554 130411.
Zł. 1.000 na n-ry: 27672 3182S 46090 

47C97 52099 52283 54375 54632 562S9
62840 67200 84915 87167 88073 95013
110117 12599 114017 129212 129306
164483 175871

Zł. 5.000 — 127332 138756 131391
193689.

Zł. 2.000 — 17778 46745 49240
75199 77771 82545 84530 93*80 94672 
127902 142009 157749 179031.

ZL 1.000 — 3885 6850 14128 30504
29053 33578 36176 65567 73518 79061 
81681 82862 85778 89576 95831 100289 
102409 106244 112005 112046 134393
135016 145737 170293 170713 180766.

szedł do skutku z powodu kraku fum 
duszów.

Rozgłos uczyniony dokoła tej spra 
wy zwrócił uwagę na to. że

posiadam y w Polsce w szystk ie  
w arunki i m ożliwości do przedsię  
w zięcia w ypraw y naukowej do 

stratosfery.
Spraw a polskiego lotu do strato­

sfery jest już nie tylko zdecydowana, 
ale znajduje się w fazie dość daleko 
posuniętych przygotowań zarówno 
naukowych, jak i technicznych. Po 
wstał komitet organizacyjny, złożony 
z przedstawicieli rządu, wojska, na­
uki i techniki, który powołał do życia 
radę naukową, podzieloną na kilka 
działów i radę techniczną. Protekto­
rat nad polskim lotem do stratosfery  
objął gen. broni Kazimierz Sosnkow- 
ski.

Załoga składać się będzie z dwóch 
ludzi: pilota i fizyka.

Piłotem  balonu stratosferycznego  
bedzie najpew niej kpt. Zbigniew' 
B urzyński, łub ew entualn ie kpt- 

Franciszek Hynek.
Obaj dobrze znani nie tylko w kraju, 
znakomici aerouaci. doświadczeni w 
wielu śmiałych wyprawach, zwycię­
zcy w trudnych konkurencjach mię­
dzynarodowych. Co do osoby fizyka, 
to sprawa jeszcze nie rozstrzygnięta. 
Rada Naukowa najchętniej widziała 
by w tej roli prof. Mieczysława J e ­
żewskiego z Akademii Górniczej w 
Krakowie. Niestety, na przeszkodzie 
stoi sprzeciw niektórych osób z rodzi­
ny profesora, które nie zgadzają się 
na udział jego w tej ryzykownej wv 
prawie.

Balon zbudowany będzie w w ar 
sztatach balonowych w Legionowie. 
które zdobyły sobie w międzynarodo • 
wych sferach aeronautvcznvch ś w i e t ­
ną. opinię, dzięki produkcji wysokiej 
wartości powłoki i precyzyjnej kon­
strukcji galonów, k tóre niejednokrot­
nie osiągały znakomite wyniki w bar­
dzo trudnych warunkach. Do lotu 
stratosferycznego zbudowany będzie 
w warsztatach balonowych 

najw jekszy na św iecie stratostat 
o średnicy RB m. a pojemności 

120 tvs. m.
Gigantyczny balon posiadać będzie nu 
szczycie nadbudówkę pomysłu prof 
Piccarda. Nadbudówka ta. a właści­
wie drugi balon, połączony organicz­
nie z olbrzymim stratostatem , ułatwi 
wypełnienie powłoki 'wodorem 
Ten .,małv‘’ balon pomocniczy będzie 
miał pojemność 4 tys. m.

Nie zdecydowano dotychczas osta­
tecznie kształtu aluminiowej gondoli, 
najprawdopodobniej jednak gondola 
będzie kulista, nie cylindryczna.

W gondoli znajdować się będzie 
zapas powietrza ciekłego, które będzie 
■w miaj-ę potrzeby przetwarzane k 
stan gazowy przy pomocy specjalna 
go aparatu.

Praw ie wszystkie obserwacje na- 
ukoye zostaną zautomatyzowane. Co 
kilka minut aparaty  notujące bedą 
automatycznie fotografowane. Tak 
więc nawet w wypadku,

gdyby w czasie ładow ania zosta ły  
one uszkodzone c /y  zniszczone, 
utrwalone w yniki badania będą 

ocalone.
Podczas .lądowania wszystkie cięższa 
przedmioty, a przede wszystkim aku­
mulatory będą spuszczone na spado­
chronach.

S ta rt do lotu stratosferycznego  
odbędzie się w Ojcowie, 

wczesnvm ranem. Lot trwać powinien 
nie dłużej jak 6 do 8 godzin i lądo- 
\yanie nastąpi najprawdopodobniej 
w godzinach popołudniowych.

Koszta są znaczne i "wyniosą około 
pół miliona złotych. Fundusze na tę 
doniosła wyprawę naukową dostar­
czyć ma społeczeństwo, zorganizowa­
ne w LO PP, która patronuje pier­
wszemu polskiemu lotowi do s t r a t o ­
sfery. Społeczeństwo — fundator ba­
lonu stratosferycznego .— nada rat 
też wr drodze plebiscytu nazwę
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W powodzi plotek politycznych
Warszawa przeżywa... powódź plo 

tek politycznych. Właściwie ,.kalen- 
darzowy" sezon polityczny jeszcze się 
nie rozpoczął. Ale. jak to zwykł? 
bywa.

ciaia niebieskie robią kalenda­
rzom kawały, nie stosując się do 

ich wyliczeń astronomicznych.
Tak też bywa w polityce. ,,Doly1’ ro ­
bią kawały rządowi i rozpoczynają 
sezon polityczny w innej porze, niż 
to przewidziane było w rządowym 
rozdzielniku urlopowym.

A więc w okresie przedw iośnia poli 
tycznego m am y upały  w raz ze Avszy- 
stkim i ich akcesoriam i. Avłą,eznie do 
udarów  słonecznych, doprow adzają 
cych  do k l a w y c h  rebelii. Pozorne 
uspokojenie, jak ie  nastąp iło  po p ierw  
szej dem ontracji politycznej. k tóra 
przedstaAviala się organizatorom , jako  
p rzygryw ka do głębszych zm ian poli 
tycznych, a  może naAvet... reżim ow ych 
przeistoczyło się av podziem ne niejako 
pom ruki.

Wyraża się to w tej chwili w poAvo 
dzi plotek politycznych opartych /rc 
sztą na wyniku wszelakiego typu kon 
wentyklów konferencji, szeregu po 
my słów organizacyjnych if.p.

C zyteln ik  nie ma możności zorien 
tow ania się av sy tuacji na podstaAvie 
no ta tek  prasoAvych (mam y tu  na my 
śli stołeczną) bo Bogiem a  praw dą, 
oprócz Avyraznie p a rty jn y ch  pism  P  
P. S. i Str. NarodoAvego. których obli

eze i tendencje są nam znane, nie ma 
już av Warszawie ani jednego bodaj 
pisma niezależnego. PoAviedzmy ja ś ­
niej: działają tu  Avplywy bądź władz 
politycznych, bądź też O.Z.N. z wszy 
sfkimi jego przyległościami w postaci 
..Klubu 11 listopada’1 Zav. Młodej 
Polski lub podobnych przybudÓAA7ek.

Inne ośrodki polityczne, jakby nic 
istnieją-
a av każdym razie nie uzewnętrznia 
ją swych sugestii, bo są av rozsypce i 
nie mają. prasy. NaAviasem m Ó A v ią c , 
myliłby się ten, ktobv przypuszczał, 
że jedyne radykalne (po za partyjny 
mi) pismo ..Dziennik Poranny'1 repre 
zentuje jeszcze jakąś grupę połitycz 
ną. a choćby Zay. Nauczycielstwa Pol­
skiego.

I te spraAvy uległy zasadniczej 
zmianie z tygodnia na tydzień.

Związek już nie ma decydujących 
wpływów w tym piśmie, 
opanowanym jak mówią w sferach 
politycznych prze* grupę . Krahel- 
skiej i b. starosty Maćkowskiego, za 
którymi ma ponoć stać b. pos. Dubois 
(lewica PPS.)

PoAviedzmy także od razu. że w s^e 
regu  organizacji społecznych i zaAvodo

Avych wre jak  av  kotle. ZastanaAviają 
się tam mianoAvicie. nad Avycofaniem 
akcesu do O.Z.N.

Padają ostre przemÓAvienia, oskar­
żenia, wyrazy rozgoryczenia i żalu.

Przyczyną tych n a s t r o jÓ A Y  są wła 
ściAyie nie A\Tystąp ien ia  ÓZN.. lecz 
Z a v . Młodej Polski k tó ry  t a k t y c z n i e  
(a  i ideoAvo) zleAATa  s ię  całkoAAucie z g r  i 
pą falangistOAv O.N.RAu

Podkreślam y, że nie są to domysły 
ani plotki, lecz znany nam przebieg 
yasregu pcfsiedzeń sfe r legionowych 
peoAviackich.org. zaAvodoAVych i in.

D odam y do tego jeszcze konferea 
cię 7. udziałem płk- KoAvaleAvskiego i 
przedstaAvicieli szeregu organizacji 
społeczanych na czele z Z w. Legioni- 
stoAA7 i Zav. PeoAviakÓA\-.

Odbycie tej konferencji nie jest 
chyba tajemnicą, skoro udział, jak się 
zdaje, wzięli nawet przedstawiciele 
Zw. straży pożarnych.

I tam padły pod adresem O.Z.N. 
wyrazy pewnego rozgoryczenia. Nie 
Avchodzimv tutaj w podstawy owego 
rozgoryczenia, nie zabieramy głosu av 
ocenie wystąpień tych. StAYierdzamy 
tylko fakt.

Jeszcze ran o  nie. miałem p eniędzy na tramwaj, 
a teraz jestem już bogaczem.

D om yślam  się: w ygrałeś  na loterii klasowej.

'T W t^ iB O L U  GkOW Y

przy PRZEZIĘBIENIU 
G R Y P IE  TKATARZE

i N i f i i d f i  i
POD ROZ W AGP

Główną troską wytworów i kupięciwa
jest pozyskanie szerokich warstw kłien 
teli dla konsumacji posiadanych towa 
rów. Im dalszy zasięg firm y i im więcej 
publiczność zaznajomi się z właściciela­
mi lub dobrocią dostarczonego fabrykau 
ta, tern większy popyt i obórt u sprzedaw 
cy. Dlatego usilnie dąży się przez naj­
skuteczniejszy środek propagandy fjL 
przez wiqksze W ystawy i Targi do roz­
przestrzenienia towarów. Podczas trwa 
nia Wystaw przesuwa się bowiein tysią 
ce zwiedzających przed stoiskiem sprze 
dawcy, naocznie zapoznaje się z fabryka 
tern .jego wyglądem i zaletami, a dzieje 
sie w takiej ilości osób jakiej nie do eze 
kałby sią nigdy wytwórca w swoim odle 
glym Avarsztacie pracy lub kupiec w skle 
pie. Ta właśnie publiczność to nowa kiien 
tela i zdobyty reklam ą wystawy cenny 
konsument.

Dlatego należy niewątpliwie skorzy 
siać we własnym interesie z doskonalej 
sposobności jaką stwarza dla sfer hau 
dlowych Śląskie Towarzystwo Wystaw 
i Propagandy Gospodarczej (Katowiee 
Stowowa L. 14, tel: 300—71) urządzając z 
początkiem października br. Jesienną 
Wystawą Katowicką „Przed Zimą“ ł 
zgłosić w niej póki czas jaknajliczniej 
swój udział.

Stanowisko Polski problemu palestyńskiego
O nasycenie Palestyny ludnością, pochodzącą z Polski

W ieści, dochodzące z GeneAvy, 
a do tyczące  rozpraw i enuncjacyj 
w sprawie palestyńskiej, znajdują 
bardzo silny oddźwięk a v  opinii 
publicznej całego kraju. Zdajem y 
sobie boAviem wszyscy doskonale 
spraAvę, że kwestia podziału P ale ­
styny, utworzenia av  niej państwa 
żydowskiego, jest nie tylko zagod- 
nieniem o charakterze międzynaro­
dowym, ale również jednym z naj 
do n io śle jszy ch  problemÓAV a y c a y ik , '-  

trznych Polski. 1 to jednym z tych 
problemów, które — z szeregu róż­
nych przyczyn — mają coraz wię­
ksze z n a m io n a  aktualności.

Obecna sesja L igi Narodów, w 
znacznej części poświęcona zagad 
nieniu palestyńskiem u, była też 
już dw ukrotnie terenem  wypowie- 
dzi przedstaw iciela polskiego na tą 
tak  doniosłą dla Polski spraArę.

16-go b. m. min. Beck w obszer 
nie m otyw ow anym  oświadczeniu 
podkreślił jeden z najbardziej isto t­
nych postulatów  Polski w odnie 
sieniu do rozw iązania problem u 
palestyńskiego. StAvierdzil boAviem 
że „głów ną troską rządu polskiego 
jest zdolność absorbcyjna tak  czy 
inaczej zorganizowanej Palestyny’1. 
Polska życzy sobie Avięc Palestyny, 
posiadającej maksymalną pojemność 
im igracy jną —  i

Polska pragnie jak najpokaź­
niejszego nasycenia Palestyny  
ludnością, pochodzącą z Polski

RozAvinięciem j pogłębieniem 
tej zasadniczej tezy było drugie 
przemówienie przedstawiciela Pol 
ski przed forum Ligi, wygłoszone 
21 b. m. przez stałego delegata Pot­
oki min. Komarniekiego. UŚ4viado- 
mil on dpłegacje państw przeby-

A Y ają  e w Genewie o istotnym stanie 
kw estii żydoAvskiej ay naszym  
kraju. ,

Min. K om arnicki przypom ial, 
że Żydzi osiedlili się w Polsce w 
poważnej liczbie ay ciągu Aviekn 
X lV g o . „W ypędzeni z Anglii, 
F ranc ji, Niemiec, Hiszponii i P o r­
tugalii — powiedział p. K om or­
nicki —  uciekinierzy ci w  więk­
szości znaleźli ay Polsce azyl. który 
pozwolił im rozwinąć s w o b o d n ie  
AA-łasne ży c ie  k u l tu r a ln e  i gospo 
darcze.

W epoce tej Polska była jedy­
nym  Avielkini państwem europej 
skini. z którego Żyd/i nie zostali 
wypędzeni. W ciągu wieku X1N  
Polska ponoAvnie stała się azylem  
dla żydów, którzy wypędzeni przez 
rząd carski z Rosji centralnej, O" 
siedli]i się na te ry to rium  Polski44.

Przechodząc do struktury spo­
łecznej i gospodarczej ludności ży­
dowskiej aa7 Polsce, min. K m a r n i c -  
ki zwrócił UAYagę, że istn ieją a n o ­
malie, k tóre przedstaw ił cyfroAvo.

ydzi ay Polsce tworzą 10 proc. lud 
ności ogólnej, obejmują zaś prawie 
30 proc. ludności miejskiej kraju, 
a w niektórych województA\Tach 
wschodnich naAvet 50 proc. ludności 
miejskiej. Anomalie jeszcze więk­
sze wykazuje struktura zaAvodowa 
Żydów w Polsce, którzy tworzą je­
dynie 1 proc. ludności rolniczej, 
natomiast dwie trzecie (32 proc-) 
ludności zajmującej się zawodami 
handlowymi oraz jedna czwarta 
(23.3 proc.) ludności żyjącej z prze 
mysłu i rękodzieła. Poza tym w nie 
których zowodach wolnych, jak 
adwokaturze i medycynie liczba 
Żydów dochodzi ido bardzo poważ­
nego odsetka.

M in. K om arnicki Avskaza? na 
to, że p o dobne  a n o m a lie  sp o ty k a  
się ta k ż e  ay innych krajach, je d n a  
koAYoż av paiistAvach u p rzem y slo - 
Avionych o silnym odsetku ludności 
miejeskiej nie  w y w o ło ły  one ta k ic h
kom plikacyj, jak  ay państw ie roi
niczym. Ten stan rzeczy m usi się 
dać szczególnie odczuć ay chwili, 
gdy em igracja żydowska, która 
przed Avojną obejmoAvala 65.000 o- 
sób rocznie, została zaham owana i 
równocześnie ay w yniku kryzysu 
gospodarczego ludność rolnicza 
skicroAYała sAYe wysilki ku zdoby­
ciu zawodów miejskich.

W tych warunkach rząd polski 
UAvaża, ce siedziba narodu żydów - 
skiego poAvinna dla narodu jego 
być nie tylko centrum życ-ia uiny 
sloAvego i politycznego, ale również 
nie zawieść tych nadzei, które nią  
żą się z urzeczyAvistnienieniem za 
sad deklaracji Balfouro. Oznacza 
to, że siedziba narodu zydoAvskiego 
poAvinna być zdolna do przyjęcia 
ay swych granicach poważnej części 
mas żydoAYskieh, których egzysten­
cja gospodarcza nic może te  ć ina­
czej zapeAvniona jak przez em i­
grację.

Kończąc min. K om arnicki z n a ­
ciskiem w yraził nadzieje, że rząd 
mandatoAvy przy opracowywaniu o 
sta Ocznego pro jektu  przyszłej o r­
ganizacji P alestyny , wszystkie te 
elem enty weźmie pod uA\Tagę.

Próżne byłoby dociekanie, ja­
kie czynniki wpłynęły na anormni 
ną strukturę socjalną; trzeba by tu 
sięgać do dziejów Polski przedroz­
biorowej, ery szlacheckiej i do h i­
storii stulecia niewoli.

Fakt pozostaje faktem —  i żad­
ne rekryminacje go nie przesłonią.

Trzeba Avięc jedynie z fak tów  wy­
snuć konsekwencje, że

ustał niemal ealkoAA-ieie ważny  
dawniej czynnik, regulujący 
przyrost ludności: emigracja. 
Przed wojną obejmoAvala ona 

65.000 Żydów rocznie-
Po wojnie ustała niemal calkoAvi- 
cie. A równocześnie poczęły działać 
inne czynniki, przy których wadli- 
wa s tru k tu ra  socjalna i zawodowa 
ludności żydowskiej występować 
poczynała coraz silniej. Kryzys 
rolniczy na Avsi polskiej, wywołu­
jący proces odpływu do miast, mu­
siał oczywiście pogorszyć położenie 
ekonomiczne Żydów w miastach, 
przeludnionych ludnością żydow­
ską. A zamknięcie drogi ludności 
wiejskiej do osiedlania się w mia­
stach m usiało zakłócić życie spo­
łeczne i spowodować liczne fer­
m enty.

Polska teza ay  spraw ie podziału 
Palestyny stanoAvi niejakie wyjście 
które zabezpiecza obu stronom  mak 
sim um  korzyści. Kwestia palestyń­
ska jest bezsprzecznie zagadnie­
niem o zasięgu m iędzynarodowym: 
zazębiają się av niej interesy róż-1 
nych narodów  i państw  z Anglią 
na czele.

Dla nas jest jednak ponadto 
jedna z najbardziej żywotnych 
spra>v AveAvnętrznycli, jest kwe 
stią Avyrownania dziejowych 

przemian,
związanych z odzyskaniem niepod­
ległości i przywrócenie ładu w 
strukturze społecznej. I z tego też 
punktu Avidzenia musi być trakto­
wana przez obie strony: zarówno
przez społeczeństwo polskie, jak 
i żydowskie.
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Problemy dnia
Na kresach dziedzin wiejskich

Tradycje ludowe na glebie zagłębiowskiej
N a w stępie środow ej pogadanki 

przez radio o dożynkach zaglębiow  
skicb red. K. Ćwierk pośw ięcił k il­
ka słów  ch arak terystyczn ym  ce­
chom  w si zaglębiow s’k iej. U jęcie w 
tej pogadance zagadnien ia  naszej 
w si napew no zainteresuje w szyst­
kich tych, którzy są do Z agłębia  
przy w iązam i

— Dożynki w  Zagłębiu! Brzm i to 
tak samo dziwnie, jak  gdyby ktoś po 
w iedział: górnicza b a rb u rk a  na Pole 
siu. albo święto w inobran ia  n a  W ileń 
szęzyźnie. K iedy gdzieindziej, ze
wspomnę tylko sąsiedni Śląsk, blis 
kość wielkich w arsztatów  przem ysło­
wych. bynajm nie j nie w ygoniła ze wsi 
an i je j p ięknych trad y cy j, ani śłicz 
nych stro jów  ludowych, to  w Zagłębiu 
D ąbrowskim
dym kominów fabrycznych przyćmił 
barwność życia w iejskiego, a stuk 
maszyn zagłuszył radosną, piosenką 

dożynkowa.
Stało  się to głównie wówczas, gdy 

szlacheckie dw ory przeszły w ręce
przem ysłow ców , więcej z n a tu ry  pze 
czy in teresu jących  się węglem i prod u 
keją  żelaza, niż złotem pszenicy i 
srebrem  żyta. nie bardzo. naw iasem  
m ówiąc, u rodzajnej gleby zagłębiow-- 
skiej.

Folwarki stały się kłopotliwym do 
datkiem do kopalń węgła i hut.

T rudno więc sobie wyobrazić, aby  
zw iązane z upraw ą ro li. m ogły da­
lej kw itnąć i eieszvfi serca  polskie, 
w tych w arunkach  tradycje  ludowe. 
Przyszedł jednak  czas odwętu i właś- 
W H M H H B M — B 8B B — M tm a a

H IG IEN A  I ZDROW IE.

Cebula
JA K O  ŚRO DEK  ODŻYW CZY.

C eb u la  je s t  dosk o n a ły m  śro d k iem  od 
żyw ezo — leczniczym . P e łn o w arto śc io w e  
sk ła d n ik i ceb u li to : żelazo, k rzem ień , 
s ia rk a , fosfor^ sole w ap ienne , o le j d la teg o  
pow nno j ą  się  spożyw ać :iak n a jw ięc e j w 
s ta n ie  su ro w y m  — sm ażona , g o to w an a  
pieczona, t r a c i  w iele sk ład n ik ó w  odżyw ­
czych w ysoko w arto śc io w y ch .

C en ili ją  w ielce w p ra d a w n y c h  w ie 
Jcacli E g ip c ja n ie . U  n aro d ó w  w schodnich 
rebu la  z a jm u je  u p rzy w ile jo w an e  m ie jsce 
U ludów , spo ży w ający ch  ceb u lę  w wę 
kszej o b fito śc i (H indusi P erso w ie) o w ie 
le  m n ie jsze  je s t p ro c e n t zap ad n ięć  n a  
la k a .

W  leczn ic tw ie  dom ow ym  ceb u la  do 
sk o n a ły m  je s t  ś ro d k iem  w ok resie  zazię 
c ie n ia  zw łaszcza p rzy  bólu g a rd ła , e h ry  
pce i k a ta rz e . O d w ar p a r u  cebul w y p ija  
tiy codz ienn ie  łagodzi k asze l, powoduja.c 
szybk ie  o d fleg n ien ie . a  w ięc p rze jśc ie  - e  
goż. T enże sam  odw ar, w y p ija n y  dw a ra  
zy d z ienn ie  pow oduje obn iżen ie  go rączk i

P rz y  s iln y m  za fleg m ien iu , w począt 
k aeh  chorób  p łu cn y ch , sy ro p  z soku  cebu 
li d z ia ła  do d atn io . P rz y rz ą d z a  go się  w 
sposób n a s tę p u ją c y : dw ie duże ceb u le  po 
k ra ja ć  w p la s te rk i, z a sy p u ją c  dw om a 
i\ żkam i c u k ru  m ączki, po czym  odstaw ić  
na noc. S ok ja k i  się  w y tw o rz y  pić przez 
dzień  m a leń k ą  deserow ą łyżeczką, po 
tro szk u , n ie  je s t  m iły , ja k  każde le k a r  
k a rs tw o  lecz d o b ry  w sk u tk a c h .

D zieciom  zw łaszcza sy ro p  ta k i pom a 
ga znakom cie  zrob iony  je d n ak ż e  w nieco 
in n y  sposób: p o k ra ja ć  2 cebule, za lać  pól 
f iliż a n k ą  wody i z p a ro m a  łyżkam i cu 
kru^ go tow ać przez chw ilę, p rzecedzić i 
daw ać w c iąg u  d n ia  łyżeczką po tro ch u  
tak . ja k  d a je  się  kosztow ną, m ik s tu rę  z 
ap tek i.

D alsze ś ro d k i lecznicze to  w ąch an ie  ce 
tiuli, n a c ie ra n ie  k la tk i p ie rs io w e j sokiem  
te jże lub zm y w an ie  (p rzy  gorączce) odw a 
rem .

J a k o  zab ieg  kosm etyczny  jest sok ce 
bu li z n a k o m ity m  środkiem  na w łosy, od 
ży w ia ją c  cebulki, zapobiega w ypadaniu  
w łosów , w p ływ a na bujny porost, nadaje 
połysk.

nie w tedy, gdy w ciężkich la tach  co­
raz  m niej się kom inów fabrycznych 
dym iło, coraz lepiej i więcej up raw ia  
no ziemi. Lekcew ażone rolnictw o od­
zyskało w oczach zagłębian swój wa 
lo r nie ty lko  jako  źródło zarobkow a­
n ia. ale też
.jako dziedzina sobie tylko właściwych  

obyczajów i obrzędów'.
K ultyw ow ane one są. we wsiach 

podfabrycznyeh. w sąsiedztw ie ko 
palń  z tak w ielkim  zapałem , na jaki 
§ię ty lko m ogą zdobyć ludzie, b ronią­
cy  przed  zagładą jak ichś w artości mo

Do Szanow nej R edakcji 
..E xp resu  Zagłębia"

w Sosnowcu.
D ziękując za wzm iankę o uroczy 

stości, k tó rą  zaszczycił m nie Dom Lu 
do wy na ..Saturn ie", uprzejm ie proszę 
o podanie uw agi, nasuw ającej się na  
m yśl w  zw iązku z tym  ewenementem-.

C zęsto słyszy się zdanie o tj-udno 
ściaeh p racy  społecznej, o niewdzięcz 
ności tych. d la k tó rych  się p racu je. 
U w ażam  te narzekan ia  za przesadzone 
Dowodem, jak  żywo odczuw ają robot 
n icy  w spółpracę z nimi na  polu społe 
cznym  jes t n iezw ykły ak t pam ięci, 
k tórym  zaszczycił m sie  Dom Ludow y 
za m oją skrom ną pracę w te j insty tn

W ub. środę wieczorem Czeladź po 
ruszona została trag icznym  w ypad 
kiem. jak i w ydarzył się w podzie­
m iach kop. .,S a tu rn ‘‘.

Wypadek ten pociągnął za sobą 
śmierć dwueh górników.

W incentego Tom eszczaka zam. 
p rzy  ul. S taszica i J u lia n a  M aja zam. 
przy  ul. Polnej w Czeladzi. Pom ocnik 
ic-h L ucjan  Polak (N arutow icza 20) 
natom iast zdołał ocaleć, doznając je 
dynie złam ania nogi. P rzebieg w ypad 
ku bvł następujący . N a p iątym  polu 
zaigei byli pracą w ym ienieni wyżej 
robotnicy.

W  pewnym  momencie nastąpiło  ra 
Ptow ne tąpięcie.

Ze stropu filara niespodziewanie 
runął w dół olbrzymi kamień, 
k tó ry  łam iąc w dtobne kaw ałki stem  
ple. nakry ł sobą w szystkich robotni 
ków. P o  upływ ie k ilku  m inut ze s ir  ze 
linv pod kam ieniem  w ydostał się ze 
złam aną nogą Polak. Zauw ażył on. 
że starszy  górnik Tomeszczak 

nogi aż po piersi przyciśnięte ma

m aniem  i kradzieżą w kościele na P ia  
skach, o czym donosiliśm y we wczo­
rajszym  num erze, zgłosił się do poli 
e ji ro ln ik  z Czeladzi S tan isław  Ohałol 
kiewicz, p rzynosząc ze sobą

Część skradzionych przedmiotów 
w' kościele.

B vły to cztery  tace posrebrzane 
małe i jedna  duża.

Chałotkiew icz oświadczył, że zna 
lazł je wczoraj w karto flach  podczas 
kopania  karto fli m iędzy Czeladzią a 
P iaskam i.

N ajpraw dopodobniej złodzieje, nie 
chcąc trzym ać zbyt dużych jp rzedm io- 
tów p rzy  sobie

ralnych  daw no z a Po n m ia n y c h  i na  
nowo odkrytych.

Ilolnicy z Łagiszy. Strzemieszyc, 
Porąbki, Grodźea czy .Wojkowic K o­
mornych są niejako na kresaeh dzie 
dzin wiejskich
i  dlatego z iście kresow ym  en tuzja­
zmem i uporem  pyszni « j ię  wobec sza 
rzyzny  życia osiedli przem ysłow ych 
sw oją zdrową ludowością, bajecznym i 
koloram i nowo odkry tych  stro jów  u 
rodziw ych wieśniaczek, wdziękiem  i 
wesołością bezpretensjonalnych pio­
senek dożynkowych.

la t kilku.
Jeżeli są trudności, to z naw iązką 

w yrów nyw ują się one. po za własnem 
prześw iadczeniem  o spełnieniu obo­
w iązku. niezm iernie żywą wdzięcz­
nością tych. względem  k tórych  ten 
obowiązek się spełnia

Piszę to głównie dlatego, aby za 
chęcić do pracy  społecznej młodzież 
k tóra, zwłaszcza na polu ku ltu ra lno  - 
oświatowem , m ogła by oddać nieoce
nione usługi. A na tern. n ieupraw ia
nem i zarostem  chw astam i polu, p ra ­
cy jest moc.

D ziękując z góry.
pozostaje z uszanow aniem

Pius Jan Pieczyński. 
Kop. ,,M ars“ 22. 9.

ust. N iestety  Tomeszczak już nie żył. 
K raw ędź kam ienia rozp rtiła  mu
brzuch i pogniotła nogi.

Drugi współtowarzysz Polaka,
Mai doznał zgniecenia głowy.

Sam  Polak cudem tylko uniknął 
śm ierci. Leżąc w szczelinie pod kam ie 
niem omal nie został przepołowiony 
przez rynnę. służącą do tran sp o rtu  
węgla z filara.

W porę bowiem zatrzymano mo­
t o r  który ją unieruchomił.

Połyk prócz złam anej nogi ma szra 
me na piersiach.

Pogrzeb tragicznie zm arłych ofiar 
odbędzie się w sobotę w godz. popoł.

xW czoraj na trzecim  polu kop. S a tu rn  
m iał m iejsce drugi bardzo njebezpie 
cznv w ypadek, którem u uległ 38-letni 
górnik . K saw ery K arcz zam. przy 
ul. G rodzjeckiej 21 w Czeladzi. Nr. 
K arcza zwalił się węgiel, p rzy  czym 
zgniótł mu klatkę piersiow ą oraz zła 
m ał kilka żeber.

Stan zdrowia Karcza jest poważny
Przebyw a on na kuracji w szpitalu  

czeladzkim.

schowali je w kartoflach,
aby po kilku dniach zabrać je  i sprze 
dać.

W m ieszkaniu M arii M arczak, za­
m ieszkałej w Sosnowcu przy  ul. K ali 
skiej 30 spotkali się onegdai dw aj ry  
w7ale S tan isław  M erta  z Sosnowca i 
Tom asz Szkoc z Czeladzi.

M iędzy ryw alam i wybuchła kłót 
nia. w  czasie k tó re  j

Merta uderzył dwa razy w twarz 
Szkocą.

r f .  . i  — • * /

„Kurier Zachodni”
„ K u rje r  P o ra n n y !‘, p ism o  s to lc a -  

ne . o bardzo dobrze p ro w a d zo n ym  
dzia le w iadom ości z pro io incji, dono­
s i z  Sosnowca, w  fo r  tnie sen sa cy jn e j  
o dalszych  losach •J ś u r jc r a  Zachodnie
g ° “-

W ed łu g  le j in fo rm a c ji w yd a w n ic ­
tw o w a rto śc i 100 ty s l z l. je s t w łasno­
ścią p rzem ysłu  w ąylow ego i ma być  
oddane na w łasność S tro n m c tivu  Na- 
rodow em u, k tó re  d z ien n ik  ma p rze ­
n ieść do K a tow ic , aby  tam  w ydaw ać  
sw ó j organ dla Zagłębia, Ś ląska  i K ra  
Jcowa.

Sensacja  b yłaby pierwszorzędne*  
g d y b y  n ie to> że w  zakończeniu  sw ej 
w iadom ości tenże  ,.K u r je r  P o ra n n y ' 
donosi, żc  p og łoska  nie w yd a je  się 
praw dopodobna.

I xv tym  m iejscu zd a je  się ma ra­
cję. In fo rm a c je  pochodzą w idocznie ze  
źle po in form ow anego  żródta, bo po  
p ierw sze  w iadom o je s t  ogólnie, że 
p rzem ysło w cy  ju ż  k ilka  lat tem u sprze  
dali ,<Kuijer Z achodni“ spółce- złożo­
n e j z  osób p ry w a tn y c h , która  w yd ztcr  
zaw iła  w yd a w n ic tw o  d ru g ie j spółce.

N a jm n ie j praw dopodobnie brzm i 
w iadom ość o prezencie w artośc i 100 
iys . zł. O taką hojność n ik t  p rzem y­
słow ców  nie posądza.

N iew ą tp liw ie  w  te j  całej w zm iance  
je s t i  ja k ie ś  z ia rno  p ra w d y . O tóż we­
d ług  pogłosek z  dniem  1 październ i­
ka  ko ń czy  się dla obecnych dzierżaw ­
ców te rm in  d zie rża w y■

KO NCER T Z W Y ST A W Y  R A DIO W EJ  
W  W IL N IE .

P o d o b n ie  ja k  to  by ło  i w in nych  m ia  
s ta c h  P o lsk i, gdzie odb y w ały  się w y s ta  
w y  rad io w e  .u rządziło  P o lsk ie  R ad io  n a  
W y staw ie  R ad io w ej w W iln ie  o tw a rte  
stud io .

D ziś o godz. 18.00 n a d a  R ozg łośn ia  W i 
l r ń s k a  P olsk iego  R a d ia  ze s tu d ia  na W y 
s ta w ie  k o n ce rt p t. ,.Ze św ia ta  opere tek" 

v w w yko n an iu  W ileń sk ie j O rk ie s try  pod 
d y r. W . S zczepańsk ie j i śp iew ak a  Kazi 
m ie rzą  D em bow skiego.
T R A N SM ISJA  KONCETU K IE P U R Y

W niedzie le , dnia 3 października rb. 
o go d zin ie  12.15. P o lsk ie  R ad io  tra n sm it*  
w ae bodzie k o n ce rt J a n a  K iep u ry  z sa li 
D om u K ato lick ieg o  „R om a" w W ars/a  
w ie. n a  dochód F O N  K o n ce rt tra n sm ito  
w an y  będzie n a  w szy stk ie  ro zg ło śn ie  P 
R ad ia .

Tstn ieje też p ro je k t  tra n sm ito w a n ia  
k o n ce rtu  K ie p u ry  z Sosnow ca.

B e zp ła tn e  p r z ed s ta w ien ia
w Będzinie i Sosnowcu

Bezpłatne p rzedstaw ien ia  filmowe 
-.Persilu“ w yśw ietlane osta tn io  w kt 
nie Św iatow id w Będzinie cieszą się 
niebyw ałym  powodzeniem.

W  doskonale u jętych  filmach 
przedstaw iono to. c.o zainteresow ać 
m usi każdą panią domu, a m ianowicie 
zawsze ak tua lną  spraw ę czystości w 
gospodarstw ie domowym oraz nowo­
czesne m etody p ran ia  dzięki zdoby­
czom cyw ilizacji jak im  sa ,.P ersil<r. 
..H ońko”. ,,łm i” i „A ta” .

Niezwykle pouczającym  .jest film 
o sposobach p ran ia  oraz o przebiegi; 
fab ry k ac ji i dokładny sposób oszczęd 
nego stosow ania Persiłu  do p ran ia  kio 
liznv, wełny kolorowej, jedw abiu i in 
nych tkanin i jak  przytym  oszczędza 
sie na czasie i pracy.

W yśw ietlanie tych ciekawych fil­
mów w Będzinie odbędzie się jeszcze 
dziś i ju tro . W  Sosnowcu od 30 bm. do 
2 października.

Gdy M erta w dalszym  ciągu usi­
łował bić Szkoca, ten dobył pisto letu  i 

strzelił tło przeciwnika, raniąc go 
ciężko.

M ertę przewieziono natychm iast 
do szp ita la  powiatowego na Pekinie. 
Szkocowi odebrano broń. a policja pro 
w adzi dochodzenie.

Są J88ZCZI ludzie w dzięczn i
Echa uroczystości w saturnowskim Domu Ludów

cji, nracę. naw iasem  mówiąc, p rzerw a 
na  z powodu w yjazdu  % ,,S o tu rna“ od

Czarna śmierć na kopalni
Dwóch zabitych—dwóch rannych

kamieniem.
Pośpiesznie podał mu kaw y do

Swiętokradzcy porzucili część lup u
w polu pod Czeladzią

.W zw iązku z św iętokradczym  wła

Śmiertelna walka  rywali
Jeden z nich w szpitalu
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Zatarg w górnictwie
rozstrzygnie komisja rozjemcza

Orzeczenie za 10 do 14 dni
Dziś pod przewodnictwem główne 

go inspektora pracy inż. Klotta odby­
ły się konferencje w sprawie zatargu 
w górnictwie Zagłębia Dąbrowskiego. 
Najpierw odbyła się konferencja z 
Przedstawicielami związków zawodo - 
wych. następnie z przedstawicielami 
Rady Zjazdu Zagłębia Dąbrowskiego 
i Krakowskiego, a wreszcie trzecia 
konferencja z obu reprezentacjami.

Na wspólnej tej konferencji insp. 
Klott zaproponował układ pojednaw­
czy. żadna jednak ze stron na taki 
sie układ nie zgodziła. Wtedy insp. 
Klott wystąpił z propozycją arbitrażu 
Aezkohviek obie strony wyraziły za 
ufanie insp. Klottowi. ten niemniej 
na arbitraż również zgodzić się nie 
chciały.

Wobec tego zapowiedziane zostało 
zwołanie komisji rozjemczej. Komisja 
ta wyda swe orzeczenie w ciągu naj-

ECHA ZAGŁĘBIOWSKIE.
Ps pożarze ratusza!

W  u£. niedzielę, na zakończenie ..Ty 
godnia Strażackiego" odbył się drugi po 
kaz ratow ania płonącego budynku tym 
razem pożar wybuch! w lewym skrzydle 
Ratusza sosnowieckiego około godz. 7 
wieczorem. Fo silnych detonacjach spada 
jących bomb lotniczych — jedna z bomb 
zapalających upadla na dach lewego 
skrzydła Ratusza i przebijając dacii, 
wznieciła pożar w archiwum mieszczą 
cym się na drugim  piętrze. W chwilę po 
tym w mieście dal się słyszeć przerażli 
wy gwizd syren alarmowych, a w kilka 
miDut później zaczęły nadjeżdżać straże 
na ratunek płonącego Ratusza. Do akcji 
ratunkow ej bezwłocznie przystąpiła 
straż zawodowa i H ula Katarzyna". S tra 
że te. po uruchomieniu drabin mechanic/ 
nycb pracowały w natarciu 4 prądami 
W'ody. zalewając rozszerzający się ogień. 
Następnie przybyła straż fabryki ,.H. 
Dietel". k tóra bezwlocznie przystąpiła do 
ratowmnią znajdujących się osób w pło 
nąnym budynku, zaś pomocy sanitarnej 
udzielały patrole sam arytańskie tejże 
straży; jednocześnie straż dietlowska 
spraw iła 3 drabinę mechaniczną na p ra 
wyin skrzydle, puszczając po niej przy 
byłą straż Walconi „Hr. R enard<;, która 
zajęła się. obroną środkowej części płoną 
eego Ratusza. Następnie przybyły straże 
z okp. .,Jerzy" w Niwee. C. G. Schoen". 
..A. Deiehsel" „Kulczyński". „H uta Milo 
wiee“, kop. . Czeladź". .„Babcock — Ziele 
niewski" i Ochotnicza z Pogoni. Ogółem 
w pokazie brało udział 12 oddziałów stra  
ży.

O godz. 7.30 pożar został umiejscowio 
ny. Pokaz ten wykazał sprawność bojo 
wą straży rejonu sosnowieckiego.

Po pokazie markowanego pożaru odbył 
się pokaz ognistej fontanny który wy 
padł, bardzo efektownie. Po pokazach 
kierownik akcji zdał raport Naczelnikowi 
Rejonu E. Winterowi, po czym odbyła 
się defilada oddziałów i taboru straży 
przed Naczelnikiem Rejonu. W defiladzie 
zwracał uwagę żeński pluton sam arytan 
ski, wyposażony bojowo w spodnie i heł 
my. Po defiladzie oddziały przy dźwię­
kach orkiestry przemaszerowały na bois 
ko straży dietlowskiej, gdzie po przemć 
wieniu Naczelnika Rejonu E. W intera, 
odegraniu hymnu narodowego i opuszczę 
ni u flagi z masztu, uroczyście zakończo 
no I  Tydzień Strażacki w Sosnowcu.

Strażak.

Niebezpieczny cios
SZTACHETĄ W GŁOWĘ.

Mieszkaniec Bębła koło Ojcowa W a­
wrzyniec Wiecheć pałając zemstą do swe 
go sąsiada Franciszka Wardęgi, napadł 
onegdaj w nocy na idącego drogą wiej­
ską. zadając mu b. niebezpieczny cios 
sztachetą w głowę.

W ardęga stracił przytomność i w 
groźnym stanie został odwieziony do 
szińtąla krakowskiego. Wiecheć zbiegł 
w niewiadomym kierunku.

bliższych dni 10 do 2 tygodni. Orzecze 
nie to obowiązywać będzie od 1-go 
września.

Należy dodać, że według ustawy w 
skład komisji rozjemczej wchodzi 
Przewodniczący z ramienia Min. pra 
cy. dwóch ławników z ramienia Min.

spraw wewnętrznych i sprawiedliwo 
ści oraz dwóch ławników z ramienia 
związków zawodowych i pracodawców 

,W razie nieprzyjęcia orzeczenia 
Przez dwu ostatnich ławników sprawa 
jest rozstrzygana w składzie trzech o 
sób. przedstawicieli ministerstw.

Ponura tajemnica śmierci
73-Ietniej staruszki w Gołonogu

Mieszkańcy Golonoga żyją do dziś 
pod wrażeniem wstrząsającej tragedii 
rodzinnej, która rozegrała się niedaw­
no temu w mieszkaniu robotnika Sta 
nisława Rusińskiego z  Golonoga.

U Rusińskiego mieszkała jego mat 
ka, 73-letnia Helerhi. Staruszka. chora 
na raka, nie zaznała Przy boku syna 
ani chwili spokoju. Tak przynajmniej 
twierdzili sąsiedzi. którzy mieli jako­
by słyszeć dolatujące z mieszkania Ru 
sińskiego krzyki- jęki i płacz staruszki 
Mówiono, że
syn jej. chory umysłowo, /.nęcą się 
nad iiią w raz z żoną Józefą, bije ją i 

morzy głodem.
Pewnego razu R. miał wyrzucić 

matkę z mieszkania na mróz. a gdy 
nieszczęśliwa prosiła syna, ze łzami w 
oazac-h by nie pozbawiał jej dachu 
nad głową, zamknął ją w chlewie. 
Tam W- znaleziono Rusińską drżąca z 
zimna i głodu.

Kiedy wkrótce p.otem Rusińska 
zmarła, wśród mieszkańców Gołonoga 
poczęły krążyć pogłoski, iż 
sprawcami jej śmierci był jej syn i 

synowa.
Sprawą zajęła sie. policja pociąga 

jąc małżonków Rusińskich do odpo 
wiedzialności karnej. Wczoraj Rusiń 
scy stanęli przed Sądem Okręgowym 
w Sosnowcu, jako oskarżeni o złe ob 
chodzenie się z matką, znęcanie się 
nad nią i morzenie jej głodem.

Oskarżeni do winy nie przyznali 
się. zbadani świadkowie nie wiele 
światła wnieśli do sprawy, a biegli 
psychiatrzy orzekli, że 
Stanisław Rusiński jest niepoczytalny

Całość przewodu sądowego złożyła 
sie na wypok uniewinniający Rusiń­
skich z braku dowodów winy.

Ponurą tajemnicę zmarła starusz­
ka zabrała z sobą do grobu.

Gdzieindziej park
a gdzieindziej popiersie im, Mickiewieza

nie zabudowaną. Stojący tam pomnik 
ulega zniszczeniu.

Tymczasem w Zawierciu przy ul 
Paderewskiego
istnieje zupełnie ładny park miejski 

nazwany im. Adama Mickiewic/a.
Już niejednokrotnie mówiono tu o 

postawieniu pomnika Mickiewicza w 
parku jego imienia, lecz jak dotąd, 
kończy się właśnie tylko zawsze na 
samym gadaniu.

Zawiercie jeszcze tak nisko nie 
upadło aby w społeczeństwie jego za 
nikł kult do pamięci Wies/C/a Narodu 

Spodziewać się należy, że sprawą 
tą może się nareszcie ktoś zajmie, naj 
wygodniej by to było zarządowi miej 
ski emu.

Przed wojną światową w Zawier 
ciu istniał park ..Bronisławów’*. Acz 
kolwiek stanowił on prywatną wła­
sność. to jednak wszelkiego rodzaju 
imprezy fam się odbywały.

W parku tym grono ludzi dobrej 
woli. a w liczbie tej i właściciele — 
postawili pomnik Adama Mickiewicza

Nie jest to co „prawda” pomnik w 
pełnym znaczeniu słowa, leęz w każ­
dym razie tak go nazwać można, albo 
wiem na wysokim kamiennym cokole 
ustawione jest zupełnie ładne popier­
sie Wieszcza Narodu Adama Mickie­
wicza. obok którego stoi z kamienia 
wykuta postać w stroju ludowym.

Park ten po wojnie przestał już od 
grywać swą poprzednią rolę, a stał się 
zwykłą parcelą w pewnej części obec-

Z IEMIĄ BŁ060SŁAWIONA 

Wiadomości bieżące
Piątek

w rzes.

Dtiś; NMP.
Jutro: Władysław 
Wschód słońca: 5,24 
Zachód słońca: 17,32

f E A T K  M I E J S K I
W SOSNOWCU

Dziś w piątek o godz. 20.30 — po rnz 
ll- ly  przebojowa komedia w 3 aktach 
Romana Niewiarowicza pt. ..Gdzie diabeł 
nie może.." w doskonałej ob9adzie ped 
reżyserią dyr. J. Gołaszewskiego. Komo 
dia ta na wszystkich przedstawieniach 
cieszyła się ogromnym powodzeniem. — 
Ceny miejsc od 25 gr.

Ju tro  w sobotę 25 bin. o godz. 20.30— 
prem iera świetnej komedii w 3 akiach 14 
obrazach Ja n a  Vaszary‘ego pt. , Malżeń 
stwo". Udział bierze cały zespół pod re­
żyserskim kierunkiem St. Szpiganowieza

który zarazem kreuje główną rolę męską 
Niezwykle interesująca treść sztuki, sia 
ranna wystawa i koncertowa gra arty  
»tów. składają się na stojące na wyso 
kim poziomie widowisko, Ceny miejsc 
premierowe od 50 gr.

W niedzielę o godz. 11.30 — poranek 
dla młodzieży szkolnej — komedia w 3 
aktach R. Niewiarowicza pt. „Gdzie dia­
beł nie może."

W niedzielę po południu o godz. 1630 
„Gdzie diabeł nie może.." Ceny miejsc 
od 25 gr.

W niedzielę wieczorem o godz. 20.30— 
po raz drugi ..Małżeństwo". Ceny miejsc 
od 25 groszy.

 00--------

K IN A  W SOSNOWCU:
ZAGŁĘBIE —- Tajny pkm K. . 
PATRIA: Nieznośna dziewczyna 
EDEN: Mały Czarodziej

Pogrzeb ś.p. M. BazarnTckiego
Pogrzeb zmarłego tragicznie M ariana 

Bazarnickiego. członka zespołu Związku 
Frzyjaźni odbędzie się dziś o godz. 15.30 
ze szpitala św. Barbary w Dąbrowie.

 XX  <
— OSOBISTE. S tarosta powiatu bę 

dzińskiego p. Józef Boxa wrócił z urlo­
pu wypoczynkowego i wczoraj objął u- 
rzędowame.

_  ZARZĄD ZWIĄZKU ZA W. PRA­
CO WNIKÓW UMYSŁOWY! H Przem y­
słu i Handlu Zagłębia Dąbrowskiego w 
Sosnowcu, urządza w nowym lokalu przy 
ul. Żytniej 10 (II piętro) w sobotę dn. 25 
bm. o godz. 19 zebranie informacyjne 
dia członków i sympatyków związku z 
następującym porządkiem dziennym: 
odczyt mec. Apolinarego Zaremby (jun) 
pt. „Praw a i obowiązki pracownika", dy- 
skusja> sprawy organizacyjne, wnioski.

Zarząd zwraca się do wszystkich człon 
ków i sympatyków o liczne przybycie na 
powyższe zebranie.

— DANCING W KLUBIE TOWARZY 
teKIM. Zarząd klubu towarzyskiego P o l­
skiego Związku Zawodowego Pracow ni­
ków Przemysłowych i Handlowych w 
Sosnowcu: zawiadamia, że w nadchodzącą 
sobotę, tj. dnia 25 bm. odbędzie się dan ­
cing. na który zaprasza członków związ­
ku i sympatyków. Foczątek o godz. 21. 
Wstęp bezpłatny, bufet obficie zaopatrzo 
ny i tani.

-  KOMENDA KOŁA POW. ZWIĄZ 
KU PODOF. KEZ. w  BĘDZINIE, zawia 
damia że w dniu 25 bm. tj. w sobotę o
godz. 19 odbędzie się zbiórka koła w lo­
kalu własnym przy ul. Modrzejowskiej 
(Hale targowe) w związku ze sprawą tra  
ningów o odznakę FOS.

W dniu 26 bm. tj. w niedzielę odoę-< 
dzie się strzelanie z broni m ałokalibro­
wej o odznakę strzelecką kl. I I  i III. — 
Zbiórka w lokalu koła o godz. 8.30, skąd 
nastąpi wymarsz na strzelnicę. Obecność 
wszystkich członków obowiązkowa.

-  KOMITET FESTIWALU SZTUKI.
W nadchodzącą sobotę o godz. 19.00 W sa 
h  ratusza sosnowieckiego odbędzie się 
zebranie Lokalnego Komitetu Festiwa­
lu Sztuki Polskiej.

— NAOKOŁO POLSKI. Wczoraj
odwiedził naszą redakcję p. Edmund K ra 
wee. stały mieszkaniec Jarocina. k to rf 
na rowerze wyruszył w podróż naokoło 
Polski w czerwcu rb.

-  PRZED TYGODNIEM SZKOŁY
POWSZECHNEJ. W związku ze zbliża 
jącym s,ię tygodniem szkoły powszechnej 
odbędzie się dziś o godz. 19 na ratuszu 
sosnowieckim organizacyjne zebranie ko 
m itetu tego tygodnia.

-  DOM LUDOWY NA SATURNIE.
urządza w dniu 2 października w świeżo 
odnowionej sali klubu towarzystwa Sa­
turn  pierwszą zabawę jesienną. Począ.ek 
zabawy o godz. 8 wieczorem. Do tańca 
przygrywać będzie doborowy zespół or­
kiestry jazzbandowej. Bufet na miejscu 
obficie zaopatrzony. Wejście dla pań i 
panów tylko za okazaniem zaproszenia 
po zł. 1.49 od osoby. Stroje skromne. — 
Komunikacja autobusowa i tramwajowa 
z Sosnowcm i Będzinem do godz. 23.

-  ZBIÓRKA PODOFICERÓW REZER
WY. Zarząd i komenda groćlzka ogólne­
go Związku Podoficerów Rezerwy w So 
suowcu, zwołuje zbiórkę wszystkich ezołn 
ków podległych kół: grodzkiego, Pogoni 
Dębowej Góry. Środuli, Piasków i Niwki 
na dzień 26 bm.. tj. w nadchodzącą nie­
dzielę na godz. 8 rano do lokalu kola 
grodzkiego, Piłsudskiego 9 Cel zbiórki; 
wzięcie udziału w „Dniu rezerwisty".

— ROBOTNICZY INST. OŚWIATY.
Zarząd Robot. Insty tutu  Oświaty i Kul­
tu ry  oddział w Sosnowcu zawiadamia 
swych członków, że dnia 25 bm. (sobota) 
o godz. 19 odbędzie się zebranie człon­
ków w lokalu przy ul. Sienkiewicza 17-a 
Ze względu na ważność spraw, które bę­
dą, temat zebrania, punktualna obecność 
wszystkich członków obowiązkowa.

— POSZUKIWANIE OBŁĄKANEJ.
Wczoraj wyszła z domu umysowo chora 
niejaka Grabowska, lat 33. zamieszkała 
przy ul. średniej 5 w Sosnowcu. Ktoby 
wiedział, gdzie się znajduje, proszę od­
prowadzić, względnie powiadomić pod 
wyżej wskazanym adresem.
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SEZONOW E TR AN ZA K C JE NAD W ISŁĄ.
tW ostatnich tygodniach dał się za u 

ważyć niezwykle ożywiony ruch tran 
sportowy na W iśle. W łaściciele wiel 
kich sadów przewożą barkami wiślany 
mi cale stosy pięknych owoców, które 
w tym roku wyjątkowo obrodziły. Na

brzegach W isły odbywają się „na go 
rąco‘‘ tranzakcje na przywiezione owo 
ce. które piękną wiślana plażę zamie­
niają na giełdę owocową.

Oto fragment tego sezonowego han 
dl u nad Wisłą w W arszawie.

Tydzień szkoły powszechnej
w  RĘDZINIE.

Pod przewodnictwem prezydenta Izy 
dorczyka odbyło się onegdaj w Będzinie 
organizacyjne zebranie komitetu obcho-- 
du ..Tygodnia szkoły powszechnej*". Se - 
kretarzował zebraniu p. Cieśhkowski.

Celem opracowania program u „Tygo­
dnia-  powołano do życia sekcję propa 
gandową z przewodniczącym Żakiem na 
czele i sekcję finansową z por. Zacharą 
na czele.

Program  .Tygodnia*' między innymi 
zapowiada w niedzielę dn. 3 październi­
ka uroczyste nabożeństwo, poczym po­
chód młodzieży szkolnej. W ciągu „Ty­
godnia- odbędzie się zbiórka na listy 
zbiorowe oraz urządzone zostaną imprezy 
z których doebod przeznaczono na szkol- 
uictwo.

Marzenia o szczęściu
NIE ZOSTAŁY ZISZCZONE.

Panna Stanisława Chołda. wykwalifi­
kowana siła do wszystkiego u państw a 2. 
przy ul. Modrzejowskiej 11 w Sosnowcu 
koniecznie chciała mieć narzeczonego.

Nieraz po spełnionym obowiązku wpa 
dala w związku z tym w głęboką zadu­
mę, snując złotą nić o szczęścili, — na 
rzeczony jednak jakość się nie trafiał.

Zwiastun spełnienia marzeń zjawił się 
nieoczekiwnie w osobie wróżbiarki Józe­
fy Zachariaszowej (Sosnowiec, Narutowi 
cza 16). Zapoznawszy się pokrótce z isto ­
tą  rzeczy, Zackariaszowa zobowiązała i ię 
namówić dla p. Stanisławy narzeczonego, 
ponieważ zaś wTymagało to pewnych ko­
sztów. przyjęła na zastaw jej palto i k il­
ka sukien.

Ułożono plan i umówione spotkanie 
miało nastąpić nazajutrz. Niestety, ilastą 
piło ono dopiero wczoraj w Sądzie Okrę 
gowym w Sosnowcu .przed którym Za- 
chariaszowa odpowiadała nie za niezisz- 
ezenie marzeń p. Stanisławy, lecz za przy 
właszczenie sobie jej rzeczy.

Sąd skazał oszustkę na sześć mie*ię- 
cy więzienia z zawieszeniem kary na la t 5

Pien ędzy na w ódkę
BEZCZELNY NAPAD.

Na podwórze Józefa Żebro w Sosnow 
cu przyszedł onegdaj W ładysław J a n i­
kowski z Józefowa żądając pieniędzy na 
wódkę od Żebro.

Żebro oczywiście odmówił Janikow ­
skiemu pieniędzy. Wówczas Janikowski 
wybił mu wszj-slkie szyby w oknie, usi­
łując wejść do mieszkania. Żebro wybiegł 
na podwórze, wołając o pomoc.

W tym czasie Janikowski dobył rewol < 
weru i strzelił do Żebry, nie trafia jąc go 
jednak, po czym zbiegł.

Powiadomiona o zajściu policja poszu 
kuje bezczelnego sprawcę napadu.

Strza* z p is to le tu
PODCZAS CZYSZCZENIA GO.

Mieszkaniec Sarnowa (gm. Łagisza) 
Stanisław Krytowski w czasie czyszcze­
nia w swym mieszkaniu pistoletu, m ani­
pulował nim tak nieostrożnie, że postrze 
lił się w głowę. Krytowskiego przewiezio 
no na kurację do szpitala.

---------------o ( J O  —

Z Z A W IE R C IA .

40-lccie zawierckiej
,.LIRY“.

Jak  to już po krotce donosiliśmy w nie 
dizełę dnia 26 bm. znane na tutejszym !C 
renie Towarzystwo Śpiewacze .,Lira“ ob 
chodzi 40 lecie swego istnienia. 
Uroczystość odbędzie się według następu 
jąeego program u: godz. 8.30 zbiórka za 
proszonych organizaeyj i Gości w Domu 
LudowTycli TAZ., 920 wymarsz do kościo 
ła na nabożeństwo, godz. 10 uroczyste na 
bożeustwo. Nabożeństwo to transm itowa 
ne będzie przez Rozgłośnie Polskiego Ra 
dia w Katowicach. 11— porvrot do Domu

Ludowego, gdzie nastąpi powitanie goś 
ci przez prezesa Tow. śpiewaczego ..Li- 
r a ‘* 12— próba chórów. Po przerwie obia 
dowej: godzina 16.30 uroczysta akademia 
i koncert chórów, godzina 20— zabawa 
taneczna.

Organizatorzy obchodu m ają nadzieję 
że całe miejscowe społeczeństwo oduie 
sio się do ich uroczystości z jak najwięk 
szą sympatią, na co zresztą „Lira* w zu 
pełności zasługuje. W tymże samym dniu 
p. Kazimierz Czapla, dyrygent tego chóru 
od dnia jego założenia obchodzi 40 lecie 
swej pracy dyrygenckiej.

- —-00 --------

Z O LK U SZ A .

Domorosły konstruktor
POSTRZELIŁ SIĘ WYNALEZIONĄ 

BRONIA.
Mieszkaniec Przegini. gm. Sułoszowa, 

Jan  Glanowski, po skonstruowaniu wta 
snym pomysłem broni ze straszaka, w 
czasie demonstrowania jej wobec wiej­
skich ..rzeczoznawców** postrzelił się śni 
lem w bok i zrani? P io tra  Przeżdzięka w 
rękę. urywając miękosz dłoni.

Glanowski „udoskonalił1* stra-zak w

cie w imię naszej przyjaźni, abyś zro­
bił wielką rzecz.

De Fontanny cofnął się o kilka 
kroków. W oczach jego, utkwionych 
w przyjaciela, lśnił nie naturalny 
blask; wzruszenie nie pozwalało mu 
mówić wyraźnie, policzki pokryły sie 
ceglastymi wypiekami, usta drżały 
jak u kobiety.

— Marku — kończył — to nie pc 
raz pierwszy historia narodu tworzy 
sie w tak dziwaczny sposób przez bi 
dzi. którym przypadek dal władzę w 
ręce. Od ciebie zależy teraz, co ma na 
stąpić, musisz zadasz sobie pytanie. 
czv niezależnie od wszystkich wzlę 
dów przyjaźni, masz prawo jako c?lo 
wiek honoru osłaniać szkonika, któ­
remu udało się skorumpować wielkie 
go męża stanu do tego stopnia że w 
dwóch zamierzają dokonać hanieb­
nego czynu! 0zv masz prawo, Mar­
ku! Za dwanaście, piętnaście lat hę- 
dziecz jeszcze młodym człowiekiem i 
wspomnienie to nie opuści cię. Zasta­
nów się...

Marek podszedł do okna i wyglą  
dał przoz chwile na ulicę. Już w ie ­
dział jak postąpi, ale w tej chwili ż y ­
cie straciło dla niego wiele ze zw ykłe­
go uj-oku. Po chwili odwrócił się. .

— Sadzę, że masz i*ację. Paulu — 
r z c k ł g ł u c h o .  — D z i ś  
wieczorem otworzę skrzynkę Rren- 
nana.

De Fontanay przeszedł rwzez p o ­
koi chwiejnym krokiem. W oczach 
miał łzy. których nie próbował nawet 
ukryć. Wziął Marka za rękę z kobiecą

RADIO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

Piątek, 24 września.
6.13 Piesu „Kiedy ranne wstają zorzi-c 

G.18 Gimnastyka 6.30 Muzyka z płyt 7.OJ 
Dziennik poranny. 7.J0 Płyty gramofonu 
we 11.57 Sygnał czasu i hejnał z K łako­
wa. 12.03 Skrzynka rolnicza. 12.25 K oncer( 
orkiestry dętej. 13.00 Przerwa. 15.45 W ia­
domości gospodarcze. 16.00 Rozmowa i  
chorymi 16-45 Na statku emigranckin,
17.50 Pogadanka 18.00 Skrzynka ogoina 
18.10 Program  na jutro. 18.15 Płyty 1850 
Pogadanka aktualna 19.00 Ze świata ope 
retek — koncert 19.50 Wiadomości sporio 
we 2.00 Muzyka lekka i taneczna 20.45 
Dziennik wieczorny i pogadanka ak tu­
alna. 21.45 Rodzice i dzieci 2-2.00 Konceif 
Orkiestry symfonicznej 22.50 Ostatnie 
wiadomości dziennika wieczornego Pizo 
gląd prasy i Kom unikat meteroologpz- 
ny. 23.00 Patrz  program y lokalne.

KATOWICE 
Piątek 24 września.

6.00 Sygnał czasu i pieśń poranna. 6.05 
Muzyka ludowa 11.40 P ły ty  gramofono­
we. 12.15 Wiadomości Leżące. 12-25 Życie 
kulturalne Śląska. 13.00 Koncert życzeń
13.15 Płyty. 15,30 Jak  spędzić swię*or 15.45 
Wiadomości giełdowel 18.00 Skrzynka o- 
gólna. 18.10 Program  na jutro. 18.15 Kon 
cert rozrywkowy. 18.45 Wiadomości spor 
towe. Dalsz.v ciąg program u z Warsza 
wy.

P HOG RAW  O t tU L N O P O L S K I .
Sobota. 25 września.

6.15 Pieśń „Kiedy ranne w stają zorze* 
6.18 Gimnastyka. 6.3S Muzyka z płyt,
7.00 Dzienniji poranny. 8 00 Audycja ęiio 
szkól. 11.15 Audycja dla szkół. 11.40 P ły ­
ty gramofonocve. U.57 Sygnał czasu / 
hejnał z Krakowa. 12.03 Dziemrk połud 
niowry. 12.15 Skrzynka rolnicza. 12.25 
Marsze połskje. 15.45 Wiadomości gospo 
dorcze. 16.00 T ta tr W yobraźni. 16.00 R ed  
tal śpiewaczy. 16.50 Obrazki Włoskie.
17.50 Pogadanka. 18.10 Program  na jutro.
18.15 Płyty. 18.50 Pogadanka aktualna.
19.00 Muzyka ludowa. 19.40 Pogadanka 
aktualna. 19.50 Wiadomości sportowe.
20.00 Audycja dla Polaków za granicą, 
polityczny. 21.05 P łyty. 21.-15 Nowości li 
£0.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Przegląd 
terackie. 22.50 Wiadomości dziennika.
23.00 Program y lokalne.

ten sposób, ze m. in. dorobił masywną 
lulkę i broń miał używać przy polowa­
niu na ptactwo i zające.

(o) NOWE WŁADZE ZW. PODOFŁ 
(JERÓW REZERWY. W ub. nedzielę od­
był się wr Olkuszu zjazd delegatów kół 
Z w. podoficerów rezcrw'y pow. olkuskie­
go pod przewodnictwem p, Imiołćzyka, 
delegata okręgu z Sosnowca. Obszerne 
sprawozdanie z działalności zarządu za 
ub. okres ,złożył dotychczasowy zarząd r 
p Barankiewiczem.

Wobec zrzeczenia się z prezesury p. 
Barankiewieza. wyłoniła się trudność w 
wyborze nowego prezesa i władz związ­
ku. W rezultacie prezesem wybrany zo­
stał p. Jan  Kukułka; resztę członków za­
rządu zostanie dokooptowanych.

niemal czułością. Półgłosem, 'prawie 
nie dosłyszalnie zanucił wzruszającą 
nie zapomnianą melodię, ale nie był 
w stanie wydobyć słowa.

ROZDZIAŁ IX

Z ciężkim sercem, przytłoczonym  
poczuciem komplikacji życiowych, 
Marek wszedł tego wieczora do salo­
nu, gdzie zgromadzone było eleganc­
kie towarzystwo. Od pierwszej chwili 
pochlebiała mu. ale jednocześnie i 
sprawiła niewypowiedzianą przy­
krość — serdeczność, z jaką powitała 
go Bstella specjalny uścisk jej ręki, 
sposób. -W ,jąVj przedstawiła go go­
ściom. -Nawet Feliks Dukane był dla 
niego najserdeczniejszy, przyj­
mując- obecność Marka, jeśli nie z 
entuzjazmem, to przynajmniej z re­
zygnacją. Marek zdał sobie sprawę, 
z uczuciem rozpaczliwego bólu. że 
zaproszenie jego tego wieczoru nie 
było zupełnie przypadkowe. W zacho­
waniu Estelli była cudowna, choć 
ukryta poufałość, poczucie przyna  
leżnośei, która przed paru godzinami 
napełniłoby go ufnością i szczęściem. 
Również nie było księcia. Marek zwró 
cii na to uwagę Estelli gdy pokazała 
mu mały plan stołu, umieszczony na 
tabliczce z kości słoniowej.

— Czy miałam go zaprosić zamiast 
ciebie! — szepnęła. — Jakoś nie w y­
dawało mi się teraz możliwe... a oj 
ciec zgodził się dobrodusznie, gdy zr 
częłam nalegać.

d. c -

E. PHILLIPS OPPEHHSłM

Koszące oczy 
zbrodniarki

P o w ie ś ć  krym inalna

Streszczenie początku powieści.
Znany m ilioner Dukane przybył *» 

*wą córką Estcllą do Londynu^ by prz®. 
prwoadaić wielfeą operację finansową, w . 

którą zaangażował cały swój majątek. — 
Pewne jednak papiery m ogły go całkow i­
cie sniszeryć. te te i Dukane postanowił 
adobyć je za wszelką cenę. Papiery te by­
ły w posiadaniu Brennana. Marek, miody 
Am erykanin, zakochany w Estelli posta­
nawia te papiery zdoby< ed Brennaa*.

101)
— Miałem jeszcze ' bardzo słabą 

nadzieję... Myślałem, że jeżeliby mi 
się udało przekonać ciebie, że to jest 
prawdą, zanim zawarłeś tę tranzak- 
cję z Erennanem, prośba moja nie 
byłaby daremną. Zrozumiałbyś w te ­
dy, jak potworną jest afera, 
którą pomagasz Dukaneowi ukryć 
przed światem. I... wydałbyś mi pa 
piery, które są w skrzynce Brennana. 
Nawet jeszcze teraz — ciągnął z drże 
niem w glosie — teraz jeszcze nie 
jest za późno.

— Dałem słowo — szepnął Marek.

De Fontanay zerwał się. Twarz 
jego ożywjła się nagle. W oczach za ­
błysła nadzieja. Położył ręce na ra­
mionach przyjaciela. W głosie jego 
zabrzmiało głębokie wzruszenie.

— Marku — zawołał — przyjaźń  
nasza zrodziła się w ogniu bitwy i 
uświęciła krew. Raz zaapelowałem  
do twego serca... i spotkała mnie od­
mowa. ale to dlatego, ponieważ do­
myślałem się tylko tych potwornych 
rzeczy, których teraz mogę dowieść. 
Masz jeszcze czas powziąć decyzję a 
raczej zmienić swoją poprzednią. 
Błagam cię w7 imię naszej przyjaźni, 
abyś zrobił rzecz wielką. Wahasz się 
tylko ze względu na tę dziewczynę 
Proszę cię... ośmielam się ciebie pro­
sić. Marku, abyś o niej zapomniał 
abyś tę sprawę traktował jak silny 
zdrowy mężczyzna, który ma sposob­
ność odegrać wielką rolę. Jeśli bę­
dziesz milczał, staniesz się narzę­
dziem w7 rękach Dukanea. Może zdo­
będziesz dziewczynę, ale sumienie ni­
gdy ci nie da spokoju. To jest wielka 
rzecz, Marku. Jeszcze raz błagam
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UPIORNA NOC MIŁOŚCI
W sp ó łczesn a  p o w ie ś ć  s e n sa c y jn a

( atrzessciem e początku powieści).
im an i inżynierom Haezew&kieiau i 

Burakiem u udało kią uyuależć maa*yu« 
inp ilajrun na odległość.Niestety msspejH* 
te, jak ją nazwali „beba‘‘. została im wy 
kradziona prze* człoukow wywiadu oś. 
siennego niejakiego Urybskiego t#1 Qu- 
ter mana  i Bealę Krynicką, kioraj udało 
■tą ponadto nawiązać romans z Burskim.

Przy wynalazcach pozostała tylko ma 
ta, ale uajwar.oicjsza cząść ti.tiityny Pcw 
tórua próba wykradzenia tej i<.eśei za­
kończyła sitt śmiercią Griywaka w atć- 
rego willi zamieszkiwaH rhwi'owo Bor* 
zki i Haczewski. W kilka dni potem Ha­

ń s k i  został porwany na ulicy i wy- 
wieziony t Poznania.

Policja pod zarzutem morderstwa a- 
resztowała Burskiego. Obrony Burskiego 
podjął się szef wywiadu pod przybranym 
nazwiskiem Grochulskiego i w ten spo­
sób wykradł plany .,behy‘‘. Plany te dal 
do sprawdzenia uwiezionemu Haczewskie 
mu. Haczewski przekonawszy się o auteu 
tycznośei planów — spalił je.

 o------
179)

Pogodne i prom ieniejące w ew nętrz 
n.ym rozradow aniem  spojrzenie P róch  
nick iej p o trąc iło  najczulsze s tru n y  
duszy B eaty : duszę i uczucie zazdro­
ści. '

  A w ięc  jej szczęście mam tak
drogo okup ićf..' J e j  mam złożyć w 
ofierze me gorące uczucia, dziewczęce 
m arzen ia  o szczęściu i życie całe, rOz* 
kosztow aną przedsm akiem  szczęścia?.. 
D la n iej to zrobię i ty lko  dla n iej. aby 
mogła clowoli upić się szczęściem. J e j

mam oddać tego um iłowanego nade 
w szystko Stacha...

— Czy pani nic słyszała m ojego 
p y tan ia ! — zapy tał przew odniczący, 
wobec przeciągającego się milczenia 
ś w ia d k a ..

— P odtrzym uję  w całej rozciągło­
ści to wszystko, co zeznałam  na śledz­
twie. M ordercą S tefana  G rzyw aka 
jest w łaśnie oskarżony, inżynier S ta ­
nisław  Burski... — urwała, i dyszała 
ciężko, jakby  zm agając sie z okru tną 
jakąś siłą. Ppzy tym  je j ciemne, p rze ­
pastne  oczy płonęły dziko i niesam o­
wicie.

Jadw iga  uczuła, że krew  odpływ a 
je j od tw arzy , a oczy pow leka jakaś 
ciemna, nie przenikliw a m gła. u tru d ­
n ia jąca  widzenie. O parta się ciężko o 
poj-ęcz krzesła i na w pół żywa znie­
ruchom iała w odrętw ieniu.

N ik t tego nie zauważył oprócz 
B urskiego i B eaty  K ry n ick ie j, k tó rą  
ten  widok podniecił jeszcze bardziej. 
W ydobyte chwilowo na wierzch ludz­
kie uczucia utonęły te raz  w zalewie 
najniższych instynktów . Z apała ła  się 
coraz bardziej i  z n iespotykaną e lok ­
w encją i mocą rzucała  twapde, b ru tal 
ne słowa najw iększych oszczerstw  i 
najpodlejszych oskarżeń. G rała swą 
role skrzyw dzonej, osieroconej ko­
chanki G rzyw aka po m istrzow sku. 
W iedziała k iedy  należało dla spo tę­
gow ania napięcia zniżyć ton niem al 
do szeptu, a gdzie uderzyć gromem  
słusznego gniewu i oburzenia. C hw i­
lam i je j opow iadanie rw ało się i prze 
chodziło w bezgłośne, nieutulone łk a ­
nie.

Słuchano je j z zap arty m  tonem  i 
niesłabnącym  zajęciem . J e j  przem ó­
wienie w yglądało raczej n a  mowę 
oskarżycielską. aniżeli zaznanie św jad 
ka. W  ferw orze, ja k i ją  porw ał, nie 
pam iętała, że może to  z jednej strony 
w z b u d z ić  uzasadnione podejrzen ia  w 
kom plecie sędziowskim, a z drug iej 
znów dostarczyć pow ażnych atu tów  
o b ro n ie  oskarżonego. D ostrzegał to 
p roku ra to r Zarew icz i n a  jego asce­
tycznej tw arzy rozsiadł się g rym as 
niezadowolenia.

Na ogół .jednak pow tarzała  to 
wszystko, co m ówiła podczas śledz­
tw a. chociaż nadm iern ie r  oz włóczył a 
n iektóre fak ty  i sam a w yciągała  /. 
nich wnioskj.

K iedy skończyła, ppokuraor Zare­
wicz postanow ił zadać je j jeszcze k il­
ka  pytań . Nie dlatego w praw dzie, aby 
K ry n ick a  pom inęła pew ne ważne 
szczegóły, lecz w łaśnie d la  ich pod­
kreślenia. Zresztą był spokojny i nie 
obawiał się podw ażenia ak tu  o sk a rż e ­
nia. który skonstruow ał zbyt dokładne 
aby można było uczynić w nim jaki 
kolwiek Avyłom.

_  Pow iedziała pani, że oskarżony 
po /nał panią  w m ieszkaniu G rzyw aka 
i był jego dobrym przyjacielem . Czy 
od tej chwili, k iedy w yczuła pan i. że 
B ursk i specjalnie in te resu je  się p a ­
nią. koleżeński stosunek pomiędzy 
przyjaciółm i uległ oziębieniu? — za­
py ta ł Zarewicz.

— Przeciw nie — odpow iedziała 
K rynicka, w  lot o rjen tu jąc  się  do 
czego tam ten zam ierza. — P an  B u r­
ski był jeszcze bardziej słodkim  dła 
S tefana.

 Ozv pani to odrazu zauważyła?
— Tak.
— I  jak i wniosek z tąd  pan i mo­

gła wyciągnąć?
— Ten. że pan B urski nie jest 

szczerym. Że prow adzi podwójną. gr ę, 
abv nie wzbudzać w  przy jacielu  n a j­
mniejszych podejrzeń.

— A teraz zechce mi pani odpo­
wiedzieć na drugie  py tan ie : Czy m or­

derstw o nastąp iło  na długo pe po­
gróżkach. jak ie  oskarżony rzucał pod 
adresem  G rzyw aka?

— Od tego ozasu upłynęło kilka 
tygodni; dobrze nie pam iętam  — od- 
pow iedziała po namyśle.

— Nie mogło więc być mowy o 
jak ie jś  nagłej afek tacji?

— Nie. P a n  B urski m iał dosyó 
czasu, aby swój p lan  przem yśleć we 
w szystkich szczegółach,

— I  tę fo tografię, z odpowiednią 
dedykacją, o fiarow ała  pani S te fano­
w i G rzyw akow i? — Zarewicz wziął 
w rękę skórzaną ram kę.

— Tak.
— Może jednak  pani obejrzy  ją 

jeszcze raz . aby nie było na jm n ie j­
szych w ątpliw ości — zaproponow ał 
podając K ryn ick ie j fo tografię.

— Tak. "to je s t ta  sama.
— Oskarżonem u nigdy pan i nie 

zrobiła podobnego prezentu?
— Nigdy.

— Dziękuję.
— Czy obrona ma jak ie  za p y ta ­

nia? — zwrócił się przew odniczący 
w stronę adw okata Dobieckicgo.

— Tak. — Obrońca B ursk iego  pod 
niósł się z ławdd i spo jrzał do n o ta t­
nika.

Salę rozpraw' zaległa z pow'rotem 
grobowa cisza. Zaróżow iona twaj-a 
B eaty p rzyb lad łą  nieco, jakby  wT oba­
wie przed osaczającym i py tan iam i 
adw okata. N ie strac iła  jednak  w łaści­
wego sobie tupetu , jak i znam ionował 
ją  od chwali rozpoczęcia swych ze­
znań.

— Czy pan i może powiedzieć ił® 
razy . względnie ja k  często oskarżony 
bywał w tow arzystw ie p . G rzyw aka 
i pani? — zapy ta ł adw okat Dobiecki.

— Zaledw ie kilka razy; dokładnie 
nje pam iętam  — odp arła  p rzezorna  
kobieta.

d. e. n.

(o) NA OCIEMNIAŁYCH. Niedzielua 
zbiórka na ociem niałych przeprow adzo­
na w Olkuszu przez PCK . przyniosła
dochodu 87 zł.

 ooo-------

Z KTELC.

łk) ODCZYT ZNANEJ LITERATKI  
W KIELCACH. W dniu  24 bin. w klubie 
urzędników  w Kielcach wygłoszony zo­
stan ie  ciekaw y odczyt dr. H anny H usz­
cza - W innickiej, znanej już w Kielcach 
z poprzedniego swego odczytu wygloszo 
ngo w kw ietn iu  ub. roku.

Tym  razem  odczyt zapow iada się bar 
dzo interesująco, p re legen tka  bowiem po­
ruszy  h isto rię  rozwoju typu, kobiety 
współczesnej w oparciu  o lite ra tu rę .

<k) SAMOBÓJSTWO NA GROBIE U-
KOCHANEGO. Na cm entarzu  w W ierz- 
bniku na grobie W acław a K lim aszew 
skiego. zm arłego w ubiegłym  m iesiącu, 
w ystrzałem  z rew olw eru pozbaw iła się 
życia H elena D om agała, urzędniczka, u- 
rodzona w Kielcach.

Z lis tu  pozostawionego przez Domaga- 
Jównę w ynika, ze powodem sam obójstw a 
była śm ierć K lim aszewskiego, bez k tó re­
go życie dla niej straciło  wartość.

Rewolwer D om agała zab ra ła  nieznane 
mu mężczyźnie z keszeni pa lta , w czasie 
jazdy  pociągiem.

(kj PO ST R Z E L E N IE  ZŁODZIEJA 
NA JABŁONI. Bronisław  G redka, la t 17 
dobrze znany policji zameldował, źe gdy 
w racał z zabaw y w Bogdanowie pow. inie 
ehow'skiego i przechodził obok ogrodu 
J a n a  Tabora^ nieznany spraw ca strzelił 
do niego z broni m yśliw skiej, tra fia ją c  
go w ręce, przy czym w dłoniach utkw iło 
m u 8 śrucin.

Dochodzeniem ustalono, że G redka 
wszedł do ogrodu celem dokonania kra 
dzieży jabłek. Służący T abora. k tóry  p il­
nował ogrodu strze lił do złodzieja siedzą 
cego n a  jab łon i z broni m yśliw skiej za­
branej bez wiedzy w łaściciela.

Na wyspie Beniowskiego
Polacy czulą się znakomicie

k i z tępieniem  noworodków, co zna- 
czv z powszechnym tam  ongiś zwy­
czajem. któęy nakazyw ał. bv dzieci 
urodzone w pewne określone dni zabi 
jać. R eform a ta  pozostała.

—  Czv w  obecnej chwili m ieszkają 
tam  jacy ś  Polary?

— Na całym  M adagaskarze jest 
9-ciu Polaków . Jeden  ma cz tery  skta 
py. J e d n a  z pań je s t zamężna /. ofice 
rem  Francuzem .

— A czy są żydzi z Polski?
— Żydów polskich w ogele nie ma 

J e s t  8-miu ż.ydcw francuskich.
— Najciekaw sze co spotkałem  tan: 

ieżeli mowa o Polakach — kończy 
dyr. Lepeekj swe in te resu jące  uwagi 
— to
sta tek  g o d zący  pod polska banderą .
Doszedłem do tego w sposeb p rzvpad  
kowy, mianowicie badałem sta ty s ty k ę  
jkrętów , zachodzących w porty . Aż tu  
p a tr zę — okręt polski. O kazuje sie, że 
od półtora roku kursu je  pod polską 
bandera, między M ajungą i jeziorem  
K inkony —
okręt nolski S tach”, należący do p. 

H ieronim a Obsta z Poznanja.
Reszta Polaków zajm uje się ró ż ­

nym i wolnymi zawodami. W szyscy są 
zdrowi i czują się znakomicie” .

O statnio wróciło do Polski polska, 
m isja specjalna, k tó ra  badała możliwo 
ści osiedlania się żydów na M adaga 
skarze. Przew odniczący te  i m isp m jr, 
Lepecki z MSZ. udzielił interesujące 
go w yw iadu .,K urierow i W arszaw skie 
m u” , w k tórym  opowiedział m. in. o 
dotychczasowym  udziale Polaków  w 
życiu M adagaskaru :

.,— Życie na M adagaskarze jest 
spokojne i stosunki są pokojowe do 
tego stopnia, że w porów naniu z nimi 
s ta ra  E u ropa  w ydaje  się być jakim ś 
W ild W estern.

Jeżeli k toś tam  siedzi w więzieniu 
to chyba za niepłacenie podatków.

— Czy są jakieś* ślący  epopei Be­
niowskiego!

— Je s t to dość p o pu larna  postać na 
M adagaskarze. W Tananariw ie. cc 
znaczy M iasto T ysiąca, nazwano jego 
imieniem ulicę. Ciekawe jest, że 
plem ię B etsim i/apaka, k tó re  obrało g« 
ongiś za króla, po dziś dzień nosj r'» 
ga tvw ki. zwykłe polskie rogatyw ki.

K rajow cy w spom inają go w swych 
legendach i nazyw ają  W azaha Lawa, 
co znaczy Długi Biały Człowiek.

— Czy pozostały jakieś ślady r “  

form  Beniowskiego?
— On i jego żona prow adzili wal

Hurt 30 tanich dni Detal
N O W OOT W AKTY S K L E P  rO R C ELA N Y . KRYSZTAŁÓW , SZKŁA I NA­
CZYŃ KUCHENNYCH oraz A RTYKUŁÓW  SKÓRZANYCH. TO REBK I, 

W A LIZK I. ZABAW KI D Z IE C IN N E  i  t. p.
Wszelkie a rty k u ły  dla res tau rac ji i k aw ia rń . D la P . P . urzędników p ań ­

stwowych i kom unalnych dogodne w arunki.

H. ALTMAN
Sosnowiec, ul. Modrzejowska 19

CENY STAŁE.
 l l  I M I I I I

OBSŁUGA SOLIDNA.

Obwieszczam •  o licytacji
Urząd Skarbow y w Dąbrowie G órni- 

czej na mocy § 83 Rozporządzenia R ady 
M inistrów  z dnia 25.VI. 1932 r. o postę­
powaniu, egzekucyjnym  w ładz skarbo ­
wych (Dz. U. R. P. N r. 62. poz. ńSO) po­
daje  do ogólnej wiadomości, że dn ia  6 
października 1937 r. o godzinie 11 w t  
term in ie  w Zagorzu przy ul. M iraszew- 
shich 66 odbędzie sie sprzedaż w drodze 
publicznego p rzetargu  m ają tk u  ruchom e­
go W iktora Polaczka, na pokrycie p re- 
fensji Skarbu Państw a, składającego się

1) cegły m aszynowej w ypalonej sztuk 
18.000 oszacowanej na  sum ę zl. 366

2) cegły surów ki sztuk 150.000 oszaco­
w anej n a  sismę zl. 1.500.

W razie  n iedojścia do sku tku  licy ta­
cji w I  term in ie , d rug i te rm in  odbędzia 
sie 20 października 1937 r. o godz. 11 r a ­
no i wyżej wym ienione ruchomości w 
m yśl § 92 powołanego na w stępie Roz­
porządzenia mogą być sprzedane po ce­
nie niższej od oszacowanej.

URZĄD SKARBOWY  
w Dąbrowie Górniczej.

S y g n atu ra  K. 1006/37.

Obwieszczenie
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.

K om ornik Sądu Grodzkiego w D ąbrą 
wie Górniczej rew iru  Ii-go  Ja n  Duda. 
m ający  kancelarię w Dąbrowie G órn i­
czej. ul. Sienkiew icza Nr. 11 na podsta­
wię a rt. 602 k. p. c. podaje do publicz­
nej wiadomości, że dnia 6 października 
1937 r. o godz. 17 w Zagórzu, ul. Krakow 
skiej Nr. 30 odbędzie się I-sza licytacja 
ruchomości, sk ładających się z trem a po 
Łojowego, krow y k ra re j i wozu starego 
na rzecz Spółdzielczego Banku Rzem ieśl­
niczego, oszacowanych na łączną sumę 
zl. 580.

Ruchomości można oglądać w dniu li­
cytacji w m iejscu i czasie wyżej ozna­
czonym.

Komornik (—) JAN DUDA.
D nia 18 w rześnia 1837 r.

Czy jesteś członkiem  
L O. P. P.
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WOJSKOWY SZPITAL OKRĘGO WY IM. GEN. DR. FELICJANA  
SŁAWOJA SKŁADKOWSKIEGO.

Został uroczyście poświęcony w 
Łodzi 4-ty szpital okręgowy im. Pa 
na Prem iera gen. dyw. dr. Felicjana 
Sławoj Składkowskiego. Na uroczy 
stość poświęcenia przybyli II-g i wice 
m inister sp jaw  wojskowych gen. Lit- 
winowicz. biskup połowy wojsk pol­

skich, dr. ks. Gawlina, oraz szef służ 
by sanitarnej gen. Rupperf.

Zdjęcie nasze przedstaw ia główne 
wejście do gmachu Avojskowego szpi­
tala okręgowego nr. 4 w Łodzi int. 
gen. Sławoja - Składkowskiego.

C1Ł0WIEK PRXRB SĄDEM.

Pogwałcona niedziela
W tram w aju  między Będzinem, a Da 

brow ą ,na ty lnym  pomoście sta l młodzian 
o szlachetnej postaw ie i uduchowionym  
w yrazie tw arzy w ‘koszuli a la Słowacki

Obok s ta li dw aj panowie. Ja k iś  poważ 
ny kupiec z brodą j pan  Kozioł.

W pewnym  momencie młodzieniec ..w 
Słowackim** chw ycił się nagle za lewą 
pierś^ potem  za praw ą .następnie szybko 
w sunął sobie rękę za pazuchę, podsko 
czyi dwa razy w górę z okrzykiem  

— O rany . coś m nie parzy  — i w ydo­
był sobie z nogaw ki spory, tlący się jesz 
fze niedopałek .egipskiego*' papierosa.

N iew ątpliw ie ogare*k w rzucił mu któ 
ry ś  i  towarzyszów podróży. Młodzieniec 
zlustrow ał obydwu stojących w prost nie 
go panów .po czym podejrzliwość swą 
skoneetrew ał na kupcu z brodą. Popa 
trzyl na niego chwilę surowo i rzekł:

— To to tak , to pan  zapalono „pagier- 
k i“ ludziom "za kołnierze wrzucasz! Wi z 
pan, żeby nie to. że nie chcę gw ałcić nie 
dzieli czyli dnia wypoczynkowego. dal 
bym panu tak i wycisk, żebyś pan sobie 
ładne parę  tygodni w szp ita lu  odpoczął.

A tak^ zmuszony jestem  gwizdnąć pa 
na y tlko  raz  w szczękę, żebyś się pan 
nanezył z zapalonym  wyrobem  ty tonio  
wym tram w ajem  jeździć.

I sen tym entalny  młodzieniec niezwło 
rznie wykonał swą zapowiedź:

— Za dlaczego się pan bijesz?
— Jeszcze się cholera py ta? Ja k  nie 

wisz, to  masz jeszcze raz  czerkiesic z Gó 
ry  K aw arii.

I  m łody liryk  dal handlowcowi nową 
fangę, tym  razem  w nos. Ale ponie 
waż kupiec w dalszym  ciągu dom agał się 
w y jaśn ien ia  p rzystąp ił do p odb ijan ia  mu 
oczu

Po każdym  uderzeniu właściciel rozło­
żystej brody zataczał się i całym  ciężą 
rem  swego c ia ła  spadał na pana  Kozła.

Kozioł znosił to ezas jak iś , w reszcie 
rzeki do m łodzieńca;

— P an ie  szanowny. Jeżeli ten  staroza 
konny jeszcze raz udepnie m nie w nowy 
kam asz, zatrzym am  tram w aj i obydwóch 
w as wysadzę na ulicę.

— Nie będziesz pan tak i mocny.
— Nie? No to spróbuj pan.
Młodzieniec spróbow ał i w yrżnął kup

ca w- k la tkę  piersiow ą.
— D aj, mu pan jeszcze raz.
-A Proszę bardzo!
P a tr ia rc h a  otrzym aw szy ..blachę w 

czoło, zatoczył się siln ie j i wskoczył pa 
nu  Kozłowi na obydwa lak ierk i jednoczę 
śnie.

Pan Kozioł spo jrzał na swoje zawala 
ne obawie i skonstatow ał:

— No, dosyć będzie. T eraz cię pętaku, 
nauczę; szacunku dla cudzych lakierów . 
P an ie  starozakonnń odsuń się pan trosz 
kie ac praw o W ystarczy.

Tu p. Kozioł huknął oparzonego mło 
dziana w- praw e ucho, następnie  dla rów 
now agi w- lewe zatrzym ał dzwonkiem 
tram w aj i zręcznym  kopniakiem  w yrzu 
cił przeciw nika na jezdnię.

W ślad za nim  posiał handlow ca i 
zawoławszy: «•

— Teraz się d ran ie  b ijta  — usiłow ał 
uruchom ić wagon.

Ale sprzeciw ili się tem u obaj wyrzucę 
ni pasażerow ie, w zyw ając po lic jan ta .

Sąd doszedł jednak  do wniosku, że p. 
Kozioł przy dobrych chęciach mógł zna 
leźć inne wyjście i skazał go na 3 dpi 
arsztu.

Z E  S f P U f i T U
Gdzie b r a m k a r z  Piwko
M IAŁ ZŁAM ANE ZEBRA?

W spraw ie złam ania żeber bram kafzo 
wi na  meczą A KS. — H akoacb, o trzym a­
liśm y w yjaśnienie od k lubu sport. C zar­
ni. że tlum acznie AKS.. jakoby b ram ­
karz Piw ko m iał złam ane żebra podczas 
moczu z Czarnym i, je s t niezgodne z praw  
dą gdyż Piwko g ra l przez cały mecz i 
żadnej kontuzji nie odniósł.

Sensacja sportowa
DLA DĄBROW IAN.

Mieszkańców D ąbrowy czeka w ielka 
sensacja sportow a. M ianowicie w n a j ­
bliższych dniach rozegrany zostanie mecz 
w piłkę nożną pomiędzy drużyną złożo­
ną z urzędników m ag is tra tu  dąbrow skie 
go i drużyną złożoną z urzędników  m iej 
scowego urzędu skarbowego.

Dochód z liej im prezy przeznaczono 
na  F. O. N.

Sofvay na czeie tabeli
W ROZGRYW KACH O MISTRZO- 

STWO A K L
Po ostatn ich  rozgryw kach o m istrzo­

stwo A ki. tabela  ukszta łtow ała  się n a ­
stępująco:
klub g ie r pkt. st. br.
Solvay 3 6 11:2
Płom ień 3 4 7:3
Z agłębianka 3 4 8:6
A. K . S. 3 3 6:8
Orzeł 3 3 C:8
C zarni 3 2 4:5
C ynkow nia 3 2 7:3
H akoacb 3 2 3:5
Sosnowiec 3 2 4:7
Zew- 3 2

A M ATORSKI KS. -  KS. SOLVAY
W  dniu 26 bm. na  stad ion ie  P . M. S- 

w Niwce o godzinie 15.30 zostaną roze­
g ran e  zawTody o m istrzostw o A-klasy. po 
m iędzy wyżej w ym ienionym i zespołami.

Przekonaj się, że światło elektryczne

\

jest najtańszym światłem.
1 kilowatogodzina p o z w a l a  nam na

świecenie

f j 99

91

żarówką 25 watówą przez 4 0  godzin 
4 0  „ „ 25
6 0  „ „ 16,6
75 „ „ 13,3

100 „ „ 10
Elektrownia Okręgowa

w  Zagłębiu Dąbrowskim, S. A.

91 99

I KBm  „ZAGŁĘBIE** 1
DZIŚ! D Z I Ś !
Potężny film sensacyj no-szpiegowski

Tajny plan R 8
film ten jest wyrazem panujących obecnie nastrojów w e w szystk ich  pań 
stwacli świata. — Y7 r-ń. gŁ JEAN MURAT, VIVIANE RO­
MANCE. JEAN MAX, ROGER KARL, BENOIT I IN. 
Nadprogram wspaniale dodatki. Początek 17.30.

Kino-TeaSr

„ P A T R I A "
L. Msrcinkowski 

i S-ka 
w Sosnowcu 

dawniej kino „Pałace"

Nieznośna dziewczyna
Dowcipna komedia francuska, która zapewnia każdemu 
widzowi 2 godziny beztroskiego spędzenia czasu, gdy z 
wyczyny szalonej .nieznośnej dziewczyny’* 

DANIELLE DAV1EUX  
(znanej z filmów ,.M ayerling’‘ i ..Nicpoń4’) 

powodują bezustanne salwy śmiechu 
W pozostałych polach Albert Prejean i Lucien Baronx 

Anons. OJ niedzieli 26 września ,.ZN ACHOR4’

DROBNE OGŁOSZENIA
POSADY I PRACE

ZESPÓŁ m uzyczny do kaw iarn i potrzeb 
ny. Zgłoszenia O rla 30 lub telefonicznie 
62560.

LOKALE

SK LEPY  w centrum  do w ynajęcia, 
snowiec, 3-go M aja 31.

KUPNO I SPRZEDAŻ

POMNIKI
i rzeźby artystyczne w dużym w yboru  
oraz wszelkie wyroby betonowe poicc?. 
tanio  „WIKTORIA1*, Dąbrowa, ul. Kro!. 
Jadw ig i 48, Telefon 68-438. 25-letuia gwa­
rancja .
P IA N IN O , fortep ian  akordion. skrzypce

monię stoliczkową sprzedam . Sosno­
wiec, 1-go M aja 12-a R utkow ski. .
ZA długi żony Ju li i  nie odpowiadam, 
płacić nie będę. M arian  Gałka.

Zawody te zapow iadają się bardzo in te­
resująco ze względu na  dobrą formę 
Solvay, który obecnie prowadzi w tabeli 
klubów  A-klasowych.

Przedm ecz rezerw  o godz. 13.36.

CZARNI -  PŁOM IEŃ.
Mecz o m istrzostw o klasy A pomiędzy 

klubam i Płom ień — Czarni odbędzie się 
w niedzielę dn. 26 bm. o godz. 11.30 na 
boisku Polioyjngo K lubu Sportow ego.-- 
Frzedm ecz rezerw  o godz. 10.

ZW . REZERW ISTÓ W  -  GIMN. M Ę­
S K IE  2:1.

O negdaj odbył się tu rn ie j siatków ki 
pomiędzy d rużyną Zw. Rezerwstów i gim 
nazjum  męsk. na stad ionie w Olkuszu z 
ogólnym  wynikiem  2;1.

Sędziował prof. Kołacz.

Kinc-teatr „£DEN“
DZIŚ !DZIŚ !

N ajm ilsza rozryw ka d la  sta rych  
i młodych

Maty czarodziej
W roi. glow. Nowa gw iazda wielki 

śp :ewak BOBBY B REEN .

Początek I seansu o godzinie 17 30, 
w niedzielę o godz. 15.30.

ZGUBIONE DOKUMENTY

GALi->.-sr,i j i ł ( A rs uniew ażnia zgubio 
uy dowód osobisty w ydany przez M agi­
s tra t w Dąbrowie Górniczej.
PRZEW OŹNI A K  FR A N C ISZEK  zgubił
książeczkę wojskową w ydaną przez PKU, 
Miechów.
P IĘ T K A  STEFA N  zgubi! książkę woj; 
snową w ydaną przez PK U . Miechów i 
dowód osobisty w ydany przez gm inę Bo­
lesław.
SIU D A K  STA N ISŁA W  uniew ażnia zgu 
bióne świadectwo szkolne wydane przez 
szkołę powszechną w  Rogoźniku. 
PIEC H O C K IEM U  ZYGMUNTOW I skra  
dziono leg itym ację  E lektrow ni. 2 losy lo ­
terii państw ow ej i rozm aite no tatk i. — 
Znalazcę uprasza się o zwrócenie do skrę
nu E lektrow ni w Sosnowcu.

IlOZNE

ZAGJNEŁA umysłowo chora. K toby wie 
dział, gdzie się znajdu je  proszę odprow a 
dzić: Sosnowiec. Ś rednia  5, Grabowski.

JA SN A  SPRA W A .
— Z osiu ,czy w tym  slo :ezku była po 

m ada do włosowi
— Nie. gum a arabska!
— A ch, tak?  No to jujż te raz  rozum iem  

dlaczego nie mogę zdjąć kapelusza z glo
wy!

■Wydawca: Helena Monsjomfca. R*d. naczelny; h, Cwlerk, — Druk. vE*pr«s 7-agiębia" Sosnowiec, Teaixalnr 1-a. — Reó. odp.: Tad«us* IJp"ki.


